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Z ŻYCIA REALISTY
O B R A Z E K

P R Z E Z

E l i z ę  O r z e s z k o w ą .

( D a l s z y  ciąg) .

Patrząc na nią z dziw ną s iłą , zapragnąłem  
km  r3 m n ê sP°.i17ala' a P o m ó w ić  do niej nie chcia- 
i p 1)0 w zbraniała mi tego obrażona m iłość w łasna  

n-'̂  cicho 0dzyw ała s i§ szlachetn iejsza  obawa, 
tlzieWJenia. Przykrości i tak już bladej i sm utnej 
Pięt; c5 n ie \  d o b y łe m  się  tedy na pom ysł godny  
sohn ast° k tn ie g o  ucznia, przem yślającego nad spo- 

q m w ypłatania figla profesorow i, 
ją a„SieAan§ oparta sta ła  ciężka deska, udająp że chcę 
kim eJ Posunąć popchnąłem  ją tak siln ie , że z w ie l-  
dzjeą U upadła na pod łogę. O, gdyby to wi- 
ze Sv„ ® °§ la siostra  m oja K asia, jakżeby się  śm iała  
< ef °  pow ażnego brata, który u niej na nazw ę . 
WyWl.r sta™  i filozofa S en ek i zasłużył, a który teraz i 
Wiejsp C,. deski, chcąc zw rócić na sieb ie  oczy ja k ie j ś 1 

yyK‘ej dziew czyny!

stuku tt?  mÓJ d°P i;łi  zam ierzonego ce lu , na odgłos  
fzaja , ,  a .drgnęła lekko, podniosła oczy i spoj- 
ifiżąca"- . 8 n’e aa m nie, lecz  na deskę, a w idząc ją  
Pilnie ^UZ .s Pokoj nie na podłodze', znowu zajęła się  
spraw SwoJfi' pracą, ani troszcząc się o to  kto był 
^ c i e r V  0 ca łe&° bal asu - Zdjęła m nie g łucha  
PnlsówP W0Ś<5, Poczu*enl sdue uderzenia w szystk ich  

— zy w° Przy stą p iłe m  do dziew czyny.
^  mi . n° l -  rzek łem  stłum ionym  g łosem , czując 

^  twarz pała .

hiej óaiSZu WSzy §dos mój tuż przy sob ie drgnęła  s il-  
r*a tiinip6 n*z na sztuk upadającej deski, podniosła  

n 0Czy» opu ściła  ręce i spytała .
P r z e /6? 0 ,cllce.cie paniczu?  

czyua '^ u w ilę n ie  byłem  w stan ie  przem ów ić, dziew- 
0 zanik na m ,lie sw em i przezroczystem i, lek- 
^  Tj®P°kojonemi oczam i.

126kłem i‘ ?zy ty  nie w idzisz że ja  tu  jestem ? —  
»iedor, *  końcu< czując sam  n iew yraźnie, że m ów ię  

2 ^  . 21?0ść ,
*>4 twar*611-*'8- °dm alow ało  s ię  w oczach dziew czyny,

* czo}°  pow oli, stopniow o karm inow y  
^ Wał  odcień.

—  Alboż co paniczu? spyta ła  z cicha.
—  J a  chcę U lano żebyś ty  m nie w idziała, jak je ­

stem  przy tob ie , rzekłem  łagodniejszym  już a le  drżą­
cym  jeszcze g ło sem :

—  Chyba wy paniczu, nie chcecie, żebym  ja do- 
brze robiła, co do m nie należy, jeżeli żądacie ode- 
m aie, abym się oglądała i patrzyła na was, odpow ie­
dzia ła  pow oli, lekko w zruszając ram ionam i.

Chociaż byłem  w stan ie  silnego w zburzenia poczu­
łem  ca łą  słuszność i rozsądek tej prostej odpow iedzi; i 
ale zam iast ochłodzić m nie i wytrzeźwić, doprowa­
dziła m nie ona do rodzaju egzasperacji.

Jakiś ciem ny, grzeszny  in stynkt, zagrał w e m nie, 
ogarnęła  m nie chęć udręczen ia  tej dziew czyny, żeby 
choć przez to poczuła obecność m oją przy niej.

—  A lboż ty  m yślisz że  robota twoja dobra!— rze­
k łem  gniew nie, a zw racając się do jednego z officja- 
listów , który w łaśnie w tój chw ili ukazał się na pro­
gu sa li zaw ołałem :

—  Panie Chwacki! pilnuj no proszę tej dziew­
czyny! Uważam  że pracuje źle i m ało!

O becne k ob iety  podniosły g łow y i spojrzały  na 
m nie ze zdziw ieniem , bo U lana m ia ła  u nich opinją 
zdolnej i pracow itej dziew czyny. P . C hwacki naw et 
otw orzył w ielk ie  oczy i zb liżając się  ku m nie zaczął 
m ów ić:

—  Zdawało mi s ię , proszę pana, —  że...
—  W ypełnij pan m oje polecenie! rzekłem  ostro 

! nie dając mu dokończyć; dopilnuj roboty U lany, a je -
ź li s ię  nie poprawi, powiedz panu pod-dyrektorow i 
odem  iie , aby jej zm n iejszy ł dzienną opłatę!..

R zek łszy to szybko, opuściłem  sa lę  wprzódy jednak i 
rzuciw szy przelotne spojrzenie na U lanę. S ta ła  z po- i 
chyloną g łow ą  i spuszczonem i oczam i —  ręce opu­
śc iła  bezw ładnie a na twarzy jej zalanej rum ieńcem  
w stydu, m alow ał się cichy —  g łęb ok i żal.

W ieczór przepędziłem  okropny, czułem  się n ie­
spraw iedliw ym , okrutnym , niedorzecznym , po raz 

I pierw szy w życiu czu łem  się w ystępnym . K ilk a  g o -  
! dzin przesiedziałem  z rękam i opartem i na s to le , 

z tw arzą  ukrytą w dłoniach, ze w stydem  patrząc 
w sam ego sieb ie  i badając swoje uczucia, ale tak n ie­
spodziane b yły  one dla m nie tak now e i obce d o tą d ,! 
żem  ich zrozum ieć nie m ógł. W  końcu zim na roz- 

| waga przem ogła , postanow iłem  być nadal rozsąd- 
I niejszym , więcój panować nad sobą i nie dawać w o- 
{ dzy tem u , jak nazyw ałem  p ociąg  mój dla U lany, 

sielankow em u usposobieniu.
P o zawarciu tak iej solennej z sam ym  sobą um ow y, 

poczułem  się  spokojniejszym  i w zią łem  do r ę k i ! 
książkę, ale zaledw ie ją  otw orzyłem , na białych  kar- 1 

I tach. zam iast liter, zam igo ta ły  przedem ną łzą  b ły sz- j

| czące oczy U lany, patrzyły  na m nie z każdego w yra­
zu, w yglądały  z pom iędzy w ierszy i pełne cichego  

| w yrzutu zdaw ały s ię  skarżyć na dolę sierocą  i krzyw ­
dę św ieżo doznaną. O drzuciłem  książkę i zdm uch­
nąłem  św iecę ... przedem ną... w  ciem n ości św iee iła  
znowu ta  sam a para ciem nych oczów, patrząc na  
m nie to z żalem , to z tym  g łęb ok im  wyrazem  dobro­
ci i czu łości, który uderzył m nie w spojrzeniu U lany, 
gdym  po raz pierwszy w idział ją patrzącą, w twarz 
cierpiącej przyjaciółki. W ielk ie, c iem n e oczy u n o ­
s iły  s ię  w koło m nie i nadem ną, zapełn iały ciem ny  

i pokój m nożąc s ię  w pary nieprzeliczone, gdym  zam­
knął oczy, w ciskały się m i pod pow ieki a gd y  zap a­
liłem  znowu św iecę  i otw orzyłem  książkę, zasłon iły  
przedem ną litery.

R ozgorączkowany porwałem  s ię  z m iejsca i zawo­
ła łem  w ew nętrznie.

—  Cóż znowu! przecieć ją  nie zabiłem  i w końcu  
nic tak bardzo złego jej s ię  nie sta ło!

A le na tę  n ieśm iałą  pociechę, jak ą  podać mi 
chcia ła  rozw aga, sum ien ie odpow iadało.

—  Skrzyw dziłeś ją! skrzyw dziłeś! po raz pierw- 
. szy w życiu  dopuściłeś się n isk iego czynu i to w zg lę-  

i  dem biednej dziew czyny, bezbronnej, sieroty!
1 jaż to u czyn iłem , m yślałem  dalej, ja, tak  ufny 

| w s iłę  mojej w oli w panow anie m ego rozum u nad  
{ innem i w ładzam i mojej istoty? ja, który niedaw no  
i jeszcze byłem  pewny, że nigdy nie uczyn ię n ic czego- 

by chłodna rozw aga i surow e nie zatw ierdziło  su ­
m ienie? O, g łup ia  pycho człow iecza , pycho m ło- 

! dzieńcza, n ie  znająca jakie g łęb ie  śp iących  jeszcze  
instynktów  i nam iętności, kryją się w piersi o któ­
rej sądzisz iż je s t  nieprzenikliwTym  pancerzem  odzia­
ne! P rzypom niałem  sob ie, że zaw sze z u śm iech em  
szyderstw a m yślałem  o w szelkich u n iesien iach  —  
o wszelkiej poezji serca, że litow ałem  się  nad ludźm i,

’ którzy im  podlegają , sądząc że sam  zdołam  na zaw ­
sze zam knąć m oje czynniki w ew nętrzn e, w śc iś le  za­
kreślone ramki m atem atyczn ego  kw adratu i życie  

■ m oje potrafię poprow adzić tak prosto i bez żadnego  
zboczenia jak u m ia łe m , cyrk lem  geom etry , linją  
bez wady narysow ać na papierze.

T e ia z  zam iast litow ać  się  nad innym i, szyderczo  
u śm iech n ą łem  się z sieb ie sam ego. Gdzież b y ł ten  
człow iek  tw ardy, sy stem atyczn y , n iew zruszen ie sto -  

| jący na podstaw ie ukuty z żelaza ch łod n ego  rozum u,
I za jak iego  się  m iałem ?
| Po raz pierw szy w życiu  przez g ło w ę  m oją przem ­
knęła  m ysi gorz ca, że w szyscy  na m ięk k im  osuw ają­
cym  się  pod stopam i naszem i piasku, staw iam y bu­
dow y nasze —  że sam i je s te śm y  ty lk o .... budowy  
z piasku. Po raz pierw szy przypuściłem  na ch w ilę ,
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że w szys tk ie  owe tw arde  n iby  zasady  i pojęcia m oje  
nie by ły  g ra n i tem  a  m ię k k im ,  m ię k k im  piaskiem!

—  W ięc  cóż na  z iem i je s t  opoką?  m yś la łem  
i z tem  n iespokojnem , n ie ro zw iązanem  p y ta n ie m  
usn ą łem  n ad  ra n k ie m ,  w śn ie  jeszcze w idząc  przed 
sobą  s m u tn ą  tw a rz  skrzyw dzonej s iero ty .

N a z a ju t rz  p rzed  p o łud n iem  zn a la z łem  się już 
w sa l i  robotn ic .  Czynnośd t a m  m a łą  b y ła  dn ia  te -  ; 
go i ty lko  trzy  kob ie ty  zn a la z łem  z a t ru d n io n e  przy 
m a s z y n a c h ,  by ły  to  M aryjka, K a t ry n a  i U lana .  P rzy  
d rzw iach  sam y ch  s ta ła  M ary jk a ,  w chodząc  s p o tk a -  ; 
ł e m  się z jej sp o j rzen ie m  w k tó r e m  b y ł  i gn iew  i żal.  : 
S p u śc i ła  w n e t  oczy gdy zobaczyła ,  że na  nią p a t r z ę ,  
a le  n a  j e j  ru m ian e j  wesołej tw arzy ,  w idoczny b y ł  j  

s m u te k  i lekk ie  nadąsanie .
P rze n io s łe m  w zrok na  U lanę .  S ta ła  ona  p rzy  i  

sw ej p racy  spok o jna  ja k  zwykle, ty lk o  tw a rz  m ia ła  1 
jeszcze b ledszą , a czarne włosy w y m y k a jąc e  s ię  z pod 
opask i spad a ły  na  je j  czoło w n iezw y k łym  nieładzie .

Ale ze spokojnej postaw y i łago dn ego  w yrazu  tw a ­
rzy nie  podobna by łoby  o d g a d n ąć ,  że ona  to  właśnie 
n iespraw ied liw ie  i ostro  po ła janą  wczoraj zos ta ła .  
M ach ina ln ie  sp o j rz a ła  na m nie  g d y m  wchodził,  ale  
te ra z  ja  spuśc i łem  p rze d  n ią  oczy, choć we w zroku  
jej nie w yczy ta łem , an i  w y rzu tu  an i  u razy .  W y n a ­
lazłszy p re te k s t  ja k iś  w y s ła łe m  z sali K a t ry n ę  i sam  
zb liżyłem  się do U lan y .  M ary jk a  p ra c u ją c  zdała  nie 
m o g ła  s łyszeć  rozm ow y naszej.

—  U lano ,  rz ek łem  podchodząc  do dziewczyny, czy 
ty  s ię  bardzo  n a  m n ie  gn iew asz?

D rg n ę ła  n a  dźwięk m ego g łosu ,  ale nie podnosi ła  
oczu i nie o d po w iada ła  p rzez  chw ilę .

—  Ulano, p o w tó rzy łem , w iem  żem  postąp i ł  z to ­
b ą  n ie sp raw ied l iw ie .  P ra c u je s z  pilnie i rob isz  wszy­
stko  co do cieb ie  należy  dobrze , lepiej n a w e t  od i n ­
nych. Ł a ją c  cię  w ięc  wczoraj, w yrząd z iłem  ci krzyw ­
dę i p rzy k ro  m i  to  b ardzo .  P o w ie d z  czy się bardzo 
n a  m n ie  gn iew asz?

T y m  r a z e m  U la n a  p a t r z y ła  n a  m n ie  śm ia ło  i d łu ­
go, a w oczach je j k tó re  w te j  chw ili w yd aw ały  się 
bardzo  cza rne ,  m ig o ta ły  z ło taw e  św ia te łk a .  U sta  I 
je j drżały, o tw ie r a ła  je  k i lka  razy nie m o g ąc  s łowa 
w ym ów ić —  w końcu pierś  je j  podn ios ła  się wysoko, 
e n e rg ic z n y m  g e s te m  sp lo tła  obie ręce  a  szy bk im  ru ­
ch em  podnosząc  je  i p rz y c isk a ją c  do p iers i ,  rzek ła  
z n iezw yk łą  sob ie  s i łą .

—  N a  was p a n ic z u — ja b y m  za n ic — za n ic  gnie­
w ać się nie m ogła!. .

—  T o  ty  U lan o  lub isz  m nie  choć  t ro c h ę ?  —  s p y ­
ta łe m  z cicha.

D ziew czyna  p a t r z y ła  na  m n ie  c iąg le  b ły s z c z ą -e m  
spojrzen iem , a le  zam ias t  odpow iedz i s p y t a ła  w zaje­
m nie .

—  Gzy wy m acie  s ios try  p an icz u ?
—  M am  d w ie ,  o d rzek łem , —  ta k  sam o  piękne  

i dobre  j a k  ty  Ulano.
—  K ie d y  m a c ie  s io s try  pau iczu  i jeże l i  one  w am  

m iłe  to  nie py ta jc ie  n igdy  czy j a  w as lu b ię ,  w y rze k ­
ła  powoli.

—  Ulauo, odpo w ied z ia łem  zdziw iony , ja k iż  zw ią­
zek m a ją  s ios try  moje z m ojem  py tan iem ?

D z iew czy na  m i lc z a ła  przez chw ilę  w k o ń c u  odpo­
w iedzia ła  zw olna  ja k b y  z n a m y s łem .

—  W y mów icie  p an icz u  że s io s t ry  w asze  p ięk ne  
s ą  i dob re ,  i  m n ie  sam ej zdaje s ię ,  że t a k  być  m u s i—  
a le  w szak one n ie  k ró lew n y .  Otóż żeby  n a p rz y k ła d  
do k tóre j  z n ich  p rzyszed ł k ró lew ic  i s p y t a ł  się: czy 
ona  jeg o  lubi?  coby  w asza  s io s t ra  odpow iedzia ła  k ró ­
lewiczowi?

U śm ie c h n ą łe m  się.
—  Jeż e l ib y  lu b i ła  k ró lew icza  toby  m u  pow ie­

dz ia ła  p raw dę ,  o d rzek łem .
—  Oj nie, nie, zap rzeczy ła  U la n a  kiw ając  g ło w ą ,  

oj n ie  pow iedzia łaby  j e m u  że je g o  lubi!
—  A  d la  czego? p y ta ł e m ,  bo  dziw iła  m n ie  i za­

chw y ca ła  r a z e m  n a iw na  m o w a  dziewczyny.
—  Bo d la  k ró lew icza  t r z e b a  lub ien ia  k ró lew ny , 

odpow iedzia ła  U la n a  i odw róciła  tw arz ,  n a  k tó re j  
w czasie rozm ow y k a rm in o w y  w y p ły n ą ł  rum ien iec .

W iedz ia łaż  ona  s a m a  t a  n ieośw iecona w ie jska  
dziewczyna, że  n a iw n e m i s ło w am i god z iła  w  tej 
chw il i  w ie lką  p ra w d ę  spo łeczną , o po trzeb ie  jed n o -  
s ta jn o śc i  p o jęć  i celów m ięd zy  lu d ź m i,  ch cącym i j a ­
k iekolw iek  sy m p a ty c z n e  związki zaw ie rać  z sobą? ..  
C zułem że w odpow iedziach  je j b y ła  zawsze s łu sz ­
ność  i  zdrowy rozsądek  i z u ś m ie c h e m  p o m y ś la łe m ,  
że ja cz łow iek  n au k i  i  cyw il izac j i ,  uczeń  jed n ego  
z p ie rw szych  w ś wiecie u n iw e rs y te tó w ,  s t a łe m  tu  b io­
rąc  l e k c j ą  log ik i  od pros te j w yrobn icy .  A ona wzię­
ł a  się znowu do swojej r o b o ty ,  r u m ie n ie c  zn ik n ą ł

z je j  tw arzy  —  by ła  b a rd zo — bardzo b lad a  i u s ta  je j 
d rża ły  praw ie niepostrzeżenie .

(d .  c. n .)

KAROLINA BRONTE
(CU RREL B ELL).

•lej życie i pisma.
(Dokończenie .)

W szy s tk o  ich  dziwiło, wszystko im  się tak  now em  
zdawało: o pera  g d z ie  p iękn i g e n t l e m e n ’owie lo rn e to ­
w ali z pew n ym  p o g a rd l iw y m  u śm ie c h e m ,  te  skro­
m n ie  u b ra n e  prow incjonalne postac ie ,  n ied om y śla jąc  
się n a w e t  że m a j ą  p rzed  oczam i a u to rk ę ,  o k tórej 
im ie  w tej chw ili  napróżno ca ła  d o p y ty w a ła  s ię  A n -  
g li ja ;  zieloność i pyszne  d rzew a  K e n s in g to n -G a rd e n :  
sposób w y m aw ia n ia  mieszkańców p o łu dn ia ,  k tó ry  
ich  dziw ił sw o ją  s łodyczą  i ro zm a i to śc ią  in tonacy i.  
W c h o d ząc  do loży w operze  K a ro l in a  olśniona św ia ­
t ł e m ,  śc isnę ła  m im o w o ln ie  za rę k ę  tow arzyszącego  
je j  mężczyznę, sp o s t rz e g łs z y  się, t ło m a c z ą c  rz ek ła ,  

i p rz ep ra szam , ale widzisz pan, j a  do t e g o  w szystk ie -  | 
go przyzw yczajoną  n ie je s tem .

„Z aw sze  rów nie  n ie  śm ia łe ,  n ieo b y te  ze św ia te m  j  

w to w arzy s tw ie  n a w e t  t r z y m a ły  się n a  us t ro n iu ,  j  

wszyscy praw ie , k tó rzy  podczas te g o  p ierw szego  po­
b y tu  w L ondynie  poznali  panny  B ro w n  (now o przy-  ! 
b ra n y  przez nie p seudon im ) wzięli je  za n ie śm ia łe  j 
s k ro m n e ,  i n iew ie le  co do powiedzenia m a ją c e  w ie­
śniaczki.  W ró c iw sz y  do H a w o r th ,  znalazły  w sz y s t ­
ko  po d a w n e m u ,  ty lko  koniec B ra m w e l la  z daw ał się 
zbliżać. W  liście  p isanym  po pow rocie  z L o ndynu  
K aro lin a  pisze: B ra m w e l l  nie  p o p raw ił  się, s iły
jeg o  zdają  s ię  b y ć  w yczerpane. O jciec i m y  wszy­
s tk ie ,  s m u tn e  p rz epęd zam y  noce. „  L is t  ten  p i s a ­
ny  b y ł  25  L ip c a  184 8  r .  zaledwie dw a  m ies iące  m i ­
nę ło  B ra m w e l l  żyć p rz e s ta ł .  Od daw n a  K a ro l in a  
nosi ła  w se rcu  ża łobę  po sw ojem  bożyszczu, i g o to ­
w a ła  s ię  p rzy jąć  m ężn ie  cios os ta tn i ,  lecz  k iedy  p rzy ­
szła s t r a s z n a  chw ila ,  d aw n e  przyw iązanie  z now ą j 
odezw ało  się m o c ą ,  i u j r z a ła  ze z d z iw ie n iem , że ją  j  
s i ły  opuszczają .  —  B ra t  mój, w yraża  s ię  w liście ,  
zna jdu je  się w ręk u  B og a ,  a W sz ech m o c n y  je s t  zara­
zem  na jm iło s ie rn ie j szy m  P a n e m .  M yśl że spoczą ł  
n a  zawsze po sw ojem k ró tk iem ,  p e łn e m  b łędów , 
c ie rp ień  i g o rą c z k o w y c h  u n ies ień  życiu, u sp ak a ja  
m ię  n iezm iern ie .  O s ta tn ie  p o żegn an ie ,  widok jego 
b ladeg o  t r u p a ,  z ro b i ł  na  m n ie  n ie rów nie  więcej w ra-  

1 żenią, aniże li p rzypuszczać  m o g łam . W  te j  chw ili 
| z ap o m n ie l iśm y  o w szystk ich  jeg o  wadach, p a m i ę t a ­

m y  ty lko  jego  n ie szczęśc ie .11 Zbliżenie s ię  śm ie rc i  
i  jak iś  b łog i  wpływ' zdaw ało  się w y w ie rać  n a  duszę 

B ra m w e lla ;  w jego b ied n em , n a  pop ió ł spa lo nem  
se rcu ,  z a t l i ł a  s ię  jeszcze ja k a ś  iskra ,  d aw nej  d la  
rodziny  m iłośc i.  P r a g n ą ł  b y łb y  w o s ta tn ic h  chw i­
la ch ,  odpoku tow ać ,  za  w szystk ie  boleści i c ie rp ien ia  
k tó ry ch  by ł  sp raw cą .  On k tó ry  posiadał t a k  m a ło  
o d w ag i  i woli, w ie rzy ł  zawsze, że dopók i  w człow ieku  
t l i  j e d n a  is k ra  życia d u c h  w n im  nad  c ia łem  panow ać  
p ow in ien .  W ie rn y  tej t e o r y i  pos tanow ił u m rz e ć  
i u m a r ł  s to jąc y .

B ra m w e l l  n ie o s ty g ł  je szcze  w g ro b ie ,  k iedy  jego  
rodzina , obaw iać  się zaczę ła  o zd row ie  i życie E m il i i .  
„ K a s z e l  E m i l i i  j e s t  n ie s ły chan ie  up a r ty ,  pisze K a ro ­
lin a ,  w oczach n a m  c h u d n ie  i b ledn ie .  Z a m k n ię ty  
w sobie  c h a ra k te r ,  w iele  mi sp ra w ia  udręczeń . N a ­
próżno je j  się p y ta ć ,  g dyż  n ig d y  nie odpowie. N ie  
chce  rów nież  żad n y c h  p rzy jm o w ać  lek a r s tw .  L ecz 
n ie  t u  kon iec  m o je j  boleści.  N iep od ob na  m i  zara- j  

k n ą ć  oczów na d e l ik a tn e  zd ro w ie  i w ą t łą  budow ę 
A n ny . E m i l j a  pozo s ta ła  d z iką  i n ie za w is łą  aż do 
k o ńca .  C ie rp ie n ia  je j by ły  s t r a sz n e ,  lecz c ie r p ia ł a  
z z a c i ś n ię te m i  u s ta m i ,  nie  żądając  w spółczucia ,  
ow szem  o b u rza ją c  s ię  n a  ty c h ,  k tó rzy  j e j  l i to ść  oka­
zyw ać chcieli.  U m a r ł a  n iew idziaw szy lekarza .

W  o s ta tn ic h  d n iach  je j  życia, K a ro l in a  dow iod ła  
n iew y cze rp an e j  dobroci se rca ,  E m i l i ja  n iezw ykłe j  
m o c y  ducha .  K a ro l in a  sc ho dz i ła  c a łe  zarośla ,  ażeby 
n a  w iędnie jących  już  k rz a k a c h  zna leść  c h o ć  k ilka 
t y c h  dzik ich  kw ia tów , n ieg d y ś  t a k  u k o ch an y ch  przez 
s io s t r ę .  M im o  te g o  E m i l j a  p a tr z a ła  z o bo ję tno śc ią  
n a  p rzyn ies ion e  k w ia ty ,  co było  n a jw y ra ź n ie js z ą  
o znak ą  zb liża jące j  s ię  śm ie rc i ;  lecz  je że l i  dusza 
z o bo ję tn ia łą  d la  u lu b io n y ch  n ieg dy ś  p rzez  sieb ie  
p rzedm io tów , Cnic  z daw nej n ie  s t r a c i ł a  energii.  
W  dzień śm ie rc i  E m i l j a  w sta ła ,  u b r a ł a  s ię  bez  p o - !

m ocy , wzięła ro b o tę ,  i szyć  zaczęła ,  w oltec sióstr 
k tó re  nie śm ia ły  czynić  jej uw ag. Po po łudniu  ten 
duch  si lny , s łab e  opu śc i ł  ju ż  ciało. Można powie­
dzieć że E m i l ja  podobnie jak B ra m w e ll  um arła  
s tojący.

K aro l in a  zaw iad o m iła  swoje p rzy jac ió łk i  o śm ie r­
ci E m i l i j ,  l i s tem  z 21 G ru dn ia  184 8  r. „ E m i l i j a  wię- 
cćj n a  t y m  świecie c ie rp ieć  ju ż  n ie  będzie : um arła  
po k ró tk iem  a le  s t ra sz n e m  konan iu .  U m arła  w® 
w to rek .  W  dn iu  w k tó r y m  o s ta tn i  raz  do was pi­
s a ła m , m ie l iśm y  nadz ie ję  że z nam i jeszcze jak ie  kil­
ka ty g o d n i  pozostan ie ;  po k ilku  godz inach  wrota 
wieczności o tw a r ły  się dla n i e j ... O becnie  jesteśmy 
spokojni. B o  i d la  czegóż op łak iw ać  byśm y j ą  mie­
li? C zujem y że po ty lu  t r u d a c h ,  spoczywa nakoniep- 
N iem a  się czego d la  nie j lękać  z im n a  i chłodu, E m 1' 
lija n ie  czuje w ięcej.. .  W  tej chw ili p a t rz ę  n a  Ann?. 
P ra g n ę ł a b y m  ją  widzieć zdrową i si lną: niestety 
nie j e s t  ona  an i si lną, an i zd row ą11 10 S tyczn ia  184- 
r.  pisze: „ A n n a  p rzeb y ła  wczoraj noc spokojniejszy
choć spa ła  nie dobrze . P ra g n ę ła b y m  m ieć  nadziej?’ 
lecz n a  niebie  zb ie ra ją  s ię  c h m u ry ,  w ia t r  i burza . , ,K ° ' 
lej A n ny  przyszła .  Ś m ie rć  znalaz ła  w niej c i e r p l i ^  
i z rezy gn ow aną  ofiarę, i j a k b y  pas tw iąc  się nad nj4* 
powoli ko nać  jej k aza ła .  K o n su m c ja  d ługo  trwałm 
Szereg  c iem n ych ,  sm u tn y c h  dni,  rozpoczął się dl* 
K aro liny .  Dnie p rzech od zą  ponuro  i powoli, n(>ce 
są  p rob ie rczym  kam ien iem  m oje j odw ag i .  Budź? 
się na g le ,  ze snu  gorączkow ego . M yśl,  że jedna 
leży w g ro b ie ,  a d ru g a  na  łożu boleści, przygniata 
m ię  do ziem i.. .  W szak że  nie j e s t  to  chw ila  do ża- 
lu , obaw y i p łaczu.

U p ły w ały  m ies iące ,  a  w l is tach  K aroliny , napoty­
k a m y  c iąg le  te  jedn o s ta jn e  i s m u tn e  w rażenia ,  upa­
da ona sam a  pod  c ięża rem  c ie rp ień ,  do k tó rych  dzie° 
każdy  n o w ą  bo leść  dodawał.

O sw ajam  się coraz  bardz ie j  z m y ś lą  że to  co W 
się s ta ć ,  s t a ć  się m us i.  Lecz m yś l  ta  j e s t  sm u tn y11! 
i s t ra sz n y m  gościem ...  M am  nadzie ję  że B óg  da & 
ty le  sił,  ile ich p o tr z e b a  będzie ,  do zn ies ien ia  teg 
nowego ciosu; m oje  p o łożen ie  j e s t  t a k  o k r o p n e j  
że sam o  p rzyzw yczajen ie  u lg i  p rzyn ieść  nie m °z ' 
S a m o tn o ść  i odosobn ien ie  w ja k ie m  się  znajduj?' 
położenie to  o k ropn ie jszem  jeszcze czyni, nie  prag ? 
przecież odw iedzin  n ikogo  z m oich  przyjaciół; zl11 
sza jąc  was niejako do dzielenia mojej boleści,  te 
sam e m , now ych  p rzyczyn i ła  bym  sobie udręczeń- '

! Dziś k iedy  m o c  mojćj duszy, ta k  si ln ie  z a c h w ia ć  
zos ta ła ,  pozna ję  dopiero  j a k  s ł a b ą  j e s t  ludzka n* 
tu ra .

„ Je d n a k ż e  K aro lina  m ia ła  s m u tn ą  pociechę: A n 
i p rzy jm ow ała  w szelk ie  oznaki współczucia, n ie u W  
i wała sw oich c ierp ień  ja k  E m il ja ,  i p łacząc  raz® 
i pocieszały  się w zajem nie . . „

Z p o w ro tem  wiosny A n n a  p ra g n ę ła  u d a ć  si? .
I S ca rb o ro u g h ,  m ia s t a  dobrze  zn an eg o  c h o r y m  Ang 
; kom; s iostry  pojechały w to w arzys tw ie  dawnój PrZA 
j  j a c io łk i  i zw ykłe j  ko r re sp o u d en tk i  K a ro l in y .  Di}
1 24  M aja  1 8 4 9  r. by ł d n ie m  w yjazdu , dz ień  28  dnJ' 

o dd aw na  przew idzianej śm ierc i .  S kon  je j  nosi ^  
sob ie  zupe łn ie  inny c h a ra k t e r  , jak  os ta tn ie  cb'1 
Em ili i ,  choć  rów nie si lne robi w rażen ie  aniels* 
pokojem , i p raw dz iw ie  c h rześc i jań sk iem  zdaM 
się  na  wolę B o ż ą ."   ̂ . ,j

,,0 siódm ej godzinie ran o ,  pisze m is t re s s  Gas ^  
A nna w s ta ła  i u b r a ł a  się praw ie s a m a  tak  jak  
te g o  życzyła. S ios tra  u s tęp o w a ła  jój zaw sze  jLj, 
w zględzie ,  s ąd ząc  iż p raw dziw e  przywiązanie  liair(,j1 
żuje ,  n iepokazyw ać  iż się widzi u p a d e k  sil 
na k tó re  chory  się nie skarży . O je d e n a s te j ,  za 
ła  n a rzekać  iż czuje  w sobie d z iw ną  ja k ą ś  z1111 ^  
k tó r a  zdaje się z a p o w ia d a ć  b lisk i  kon iec .  
dzie jeszcze dosyć czasu w róc ić  do dom u, § 
w te j  chw ili  w y jechano?  P o s ła n o  po doktorat 

j wiła do n iego z z u p e łn ą  spoko jnośc ią ,  ażeby J1e) 
w iedz ia ł  j a k  d ług o  jeszcze  żyć może, i z a Pe ' I “ż 0n* 
że n iepow in ien  się lę k ać  p ow iedz ieć  praw dy  gdy 
nie lę k a  się u m rz e ć .  D ok tó r  w yzna ł  pom iu 1̂  ^  
że śm ie rć  j e s t  b liska . P odz iękow ała  m u  z 9$ i’ 
Z łożyła  ręce  i zaczęła  się nabożnie  m od l ić ,  Ugfcr/ 
B o ga  n a p rz ó d  o b łog os ław ień s tw o  d la  ojca i ^  
n a s t ę p n ie  d la  tow arzy szące j  im  przy jac ió łk i ,  d ^  
rej r z e k ła .11 „ B ą d ź  s io s t r ą  K a ro l in ie 11 Uote j^a- 
k o w a la  j e d n e j  i d ru g ie j  za t rosk l iw ość  i Pr 5f.z0ni®' 
:n ie .  U p adek  s i ł  coraz b y ł  widocznie jszy . 1 ^
jsiono ją na  sofę ,  a  g d y  s io s t r a  p y ta ł a  jej,
!lepiej, sp o j rza ła  n a  n ią  z w dzięcznością  i o“ i ■ 
j N ie  wy to  ju ż  m ożec ie  m i d a ć  pokój,  l fiC p r
n adz ie ję  zakosz tow ać  g o  w k ró tce  n a  łon ie  m  e 
wiciela.

i
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Nieco później widząc że siostra niemoże wstrzy- , 
toać wybuchu boleści.

i,Odwagi Karolino, odwagi!11 zawołała. Wiara nie- 
°puściła ją ani na chwilę, i oko niezaciemniło się do 
'wugiej godziny po południu, o której bez westchnienia 
Przeszła z tego świata do wieczności. W tyni to 
spokoju religijnem, s 'łvnę ły  ostatnie jej godziny. 
Njepotrzebowała żadnej pomocy, przez chwilę nawet 
Jiezaznała trwogi. Doktór wychodził i wracał kil­
kakrotnie. Gospodyni wiedziała o bliskiej śmierci 
"szakże obecność umierającej i objawy żalu osób do- 
tkniętych jej stratą, tak dalece nie zakłóciły, zwy- 
Czajnej spokojności tego domu, iż przez drzwi na 
M  otwarte, zapowiedziano obiad, wtedy właśnie 
kiedy Karolina zamykała oczy swojej siostry.

laki ogrom boleści mógł złamać duszę Karoliny. 
Przyszłość nieuśmiechała się też do niej. Jakże po- 
nurą i milczącą zostanie teraz plebanija, przez cie- 

tylko zamieszkała. Lecz mimo tego że śmierć 
Jl® już ofiar zabrała, choroba meopuściła Hawort. 
“an Bronte wyleczony na oczy, zapadł na słabość 
Piersiową. Sama Karolina czuła się już cierpiącą 
1 nową wszakże odwagą gotowała się do walki, pe- 
wna zwycięztwa. Nie możemy się wstrzymać od 
Przytoczenia cudownego listu, napisanego w miesiąc 
P° śmierci ostatniej siostry.

i>14 lipca 1849 roku."  Nie lubię dużo mówić 
0 sobie, i tą  razą podobno lepiej bym zrobiła, zo- 
stuwiając na boku moją osobę, żeby cię zająć czem 
riekawszem. Lecz chcesz inaczej niechże się stanie 
t^oja wola Katar którego niewiem, gdzie i kiedy 
Sl§ nabawiłam, nie ustal dotąd. Zaczął się w gło- 
^ie> potem przeszedł do gardła, następnie do piersi, 
w Połączeniu z lekkim kaszlem, który wraca od cza- 
Su do czasu. Ból między łopatkami, również mnie 
r°ocno zastraszył. Niepowtarzaj tego, gdyż wyznać 
JTjOs/.ę, że sama zbyt do niepokoju czuję się usposo- 
oi°ną. Niespokojność ta jak upiór za mną chodzi. 
Nieśmiem przyznać się ojcu ile cierpię, gdyż jego 
°leść najwięcćjcby mi udręczenia przyniosła.
•’Pędzę takie życie, jakiego spodziewać się .mo- 

Niekiedy, zbudziwszy się rano gdy pomyślę 
Ze samotność, bolesne wspomnienia i tęsknota przez 
Caty dzień towarzyszyć mi nieprzestaną, że niopusz- 
CZ!l mię kiedy się znowu w łóżko położę, że mi dłu- 

sPać nie dadzą, że nazajutrz jeszcze się z niemi 
yjidzę, o wtedy Neli! czuję jak serce wzbiera mi 
? *ez i mało niepęknie. Przecież niejestem jeszcze 
amaną, nie, nie.! jeszcze niestraciłam ani odwagi,

, !’i nadziei. Posiadam dosyć sił, dla stoczenia wal- 
J z życiem. Czuję że Opatrzność czuwa nademną, 
Garza mię niejedną niespodziewaną pociechą, znaj­
dę w tym ulgę, i jestem Jej wdzięczną. Tak mo- 

jeszcze iść naprzód : lecz proszę Boga i mam na- 
<le.ię, że ani Ty, ani nikt z osób które kocham,-nie- 

^ ajdą się w podobnem mojemu położeniu. Po- 
iat ■ ku sarafł> w tym pustym pokoju, słuchając 
]e„ . k a.iny ruch zegarowego perpendykułu, roz- 

Ra się w cjgi!y t eg 0 ponurego domu; widzieć ocza- 
l .̂i duszy, widzieć jak na dłoni rok ubiegły, wszyst- 

e "zruszenia, wszystkie boleści, wszystkie poniesio- 
straty, ocli! to za ciężka próba!“ 
arohna nie zawsze z walki wychodziła zwycięz-nie zawsze z

TJ; ó powodu swego nerwowego usposobienia, od 
( ’.eciństwa ulegała łatwo wrażeniom trwogi, które 
^ . t a k  cudownie w Joannie E yre  i Villecie;
pra” 1 s«y prorocze wróciły znowu. Namiętnie 
sw gnęła powiada mistress Gaskell, zobaczyć dusze 
dził s'dstr. Na oczekiwaniu ich przyjścia scho- 
ł0/  ®°oe. W  dzień pełniła obowiązki siostry mi- 
słurfr Przy starym ojcu, to przy zgrzybiałej
jes?76’ SZCz§ściem wyobraźnia dostarczała jej dosyć 
- • cze zasobów do walki z przeznaczeniem, gdyż

— tych okoliczności Sliirley  rozpoczęty zaraz po 
erci Bram wella , ukończonym wreszcie został.

VI.

tui *akże następne lata, w porównaniu z ubiegle- 
Uie . S ą  być zaszczęśliwe uważane; Karolina jaw- 
Pra»^ Cleszyla pozyskaną sławą. Zapomniano już 
sie y 16 0 Burrer Bellu, nazwisko miss Bronte stało 
żebv.tlak0Initem a chociaż robiła szczere usiłowania, 
ob0i " kryć to nazwisko, niebyła przecież całkiem 
bia na składane jej hołdy. W chwili ogłosze- 
doivn f êya chciała jeszcze zachować przyjęty pseu­
do. 1’. cz tą  razą tajemnica pokazała się niemożli- 
o ^ ^ ^ s z k a ń c y  Yorkshire poznali się w portretach 
biip a .°"anych przez miss Bronte. Jeden z dawnych 

szkańców Haworth, osiedlony obecnie w Li-

werpoolu, uderzony został szczegółami w tej po­
wieści, i domyślił się że tylko jedna Karolina mo­
że bydź ich autorką. Dumny ze swego odkrycia, 
ogłosił go w kolumnach jednego z liwerpolskich 
dzienników. Skoro dowiedziano się w Haworth 
o prawdziwem nazwisku Currer Bella, nastąpił wy­
buch ogólnego uniesienia. Jakto, autorka Shiley'a  
która tak doskonale opisała obyczaje mieszkańców 
Yorkshir’u, jest córką pastora z Haworth? Było to 
podwójnym powodem do dumy dla tych poczciwych j  

ludzi, widzieć się tak wybornie opisanemi, i posiadać 
wśród siebie malarza, który te portrety nakreślił. 
Czytamy w dzienniku mi3S Bronter ,,Żona starego I 
Johna myślała, że mąż jej oszalał, słysząc jak się j  
sam do siebie śmieje z całego gardła, tupiąc nogami 
w ’podłogę. Przybiegł do nas i chciał sam czytać 
ojcą rozdział poświęcony wikarjuszom. Marta wpa­
dła wczoraj cała zadyszana.

Go za nowiny, co za nowiny! zawołała.
Co takiego? spytałam.
Za pozwoleniem pani, ludzie mówią żeś napisała 

dwie książki, dwie najpiękniejsze jakie kiedykolwiek 
widziano! Mój ojciec słyszał o tern w Halifax,słyszał 
to u p: T. u p. G. u p. M. którzy zbierali nmeting, 
na którym miano się ułożyć o sprowadzenie tych 
książek.11 Nadesłano je wreszcie, każdy pragnął 
je czytać, ciągnione losy, naznaczono szylling kary 
na tego, który tom dłużej nad dwa dni zatrzyma. 
Mieszkańcy z sąsiednich hrabstw przybywali umyśl­
nie, żeby zobaczyć Karolinę, a zakrystjan wska­
zując ją  ciekawym, dobre na tem orginalnem przed- 
siebięrstwie, zarabiał pieniądze.

Dowody zadowolnienia współziomków, którzy ją 
znali od dzieciństwa, wzruszały Karolinę do głębi du> 
szy, i niemałą były dla niej pociechą. Życzliwość 
osób wyższe w społeczeństwie zajmujących stanowis­
ko, musiała także przyjemne na niej »obić wrażenie. 
Znając jednostajne jej życie, wyższe towarzystwo 
miejscowe, starało się koniecznie ją  rozerwać. Nie 
łatwą to było rzeczą. Jak  wiemy, Karolina była 
nadzwyczaj nieśmiałą, i wiele potreba było taktu, 
żeby tę nieśmiałość przezwyciężyć. Zapraszano ją 
do Londynu: pojechała oświadczając z góry że tylko 
z kilku bliżej znajomemi osobami życzy sobie wi­
dzieć się. Do osób które najwięcej życzliwości okazy­
wały miss Bronte, należy policzyć jej wydawców. 
Wiedząc jak małe Hawort z resztą świata ma stosun­
ki, posyłali jej wszystkie nowe książki i dzienniki 
tygodniowe. Karolina przyjmowała je z wdzię­
cznością, lecz mimo najusilniejszych nalegań, nie- 
chciała takowych nigdy na własność zatrzymać.

Życie obecne naszej bohaterki, mogło bydź wzglę­
dnie, jeżeli nie szczęśliwem, to przynajmniej spokoj- 
nem, lecz niestety wyobraźnia jej tworzyła sobie za­
wsze jekieś urojone widziadła które jej ten pokój za- 
kłucały, jakąś próżną trwogę, która goryczą za­
pełniała jej serce, jakieś czcze przeczucia które nie- 
sprawdzając się nigdy, wracały zawsze ażeby drę­
czyć tę bieduą duszę.

Chorobliwe to usposobienie Karoliny dało się spo­
strzegać we wszystkich stosunkach życia. Naj- 
zwyczajnieszy wypadek, jakaś pomyłka łatwo da­
jąca się sprostować, zarówno z rzeczywistemi cier­
pieniami drażniły jej osłabione nerwy. Zwykła two­
rzyć najdziwaczniejsze przypuszczenia, i tak np: kie­
dy Viletta ukazała się na widok publiczny, wydawcy 
wysłali do Haworth umówione honorarjum, za­
pomniawszy dołączyć stosownego listu. Dało to po­
wód Karolinie do tysiąca domysłów: bydź może iż 
obraziła czemś wydawców, a może nie są zadowolnie- 
ni z ostatniego jej dzieła. Nakoniec postanowiła 
sama pojechać do Londynu dla wyjaśnienia tajemni­
cy, będącej próżnym tworem jej wyobraźni, gdyż 
nadszedł list, dzień czy dwa później wyprawiony. 
Łatwo się domyśleć, że przy podobnem usposobieniu 
miss Bronte musiała być niesłychanie czułą na kry­
tykę i tak było rzeczywiście. Pochwały pochlebiały 
jej, jeżeli mianowicie pochodziły z pod pióra jakiej 
literackiej znamienitości, Thackeray’a np:_ który 
szczególne budził w niej uwielbienie. Spisuje ona 
troskliwie w swoich listach przyjazne krytyki, i za­
chowuje pisma, które o niej źle lub dobrze wspo­
mniały. Wszakże krytyki złośliwe, a nawet chło­
dne lub oględne napełniają jej serce goryczą. Po 
ukazaniu się Joany Eyre, Quartely R eview  przyjął 
nową autorkę, z widoczną niechęcią, i powieść jej 
niesprawiedliwie i złośliwie ocenił. W owym ar­
tykule który ukryli przed nią wydawcy, a o którego 
nadesłanie domagała się "koniecznie, krytyk stara 
się odgadnąć kim jest C urrer B ell. Domyśla się

że jest kobietą, i to kobietą która dla pewnych po­
wodów od dawna już z towarzystwa usuniętą została. 
Ten domysł nieuczciwy i na niczem nieuzasadniony, 
nie zrobił w tej chwili z powodu szczególnych 
okoliczności tego wrażenia, jakieby kiedy indziej 
zrobił na Karolinie: była to właśnie epoka śmierci 
Bramwela i Emilii. Pomściła się wszakże, wkłada­
jąc zniewagi Quarterly R eview  w usta jednej z osób 
występujących w Shirley'a, a później kiedy pierwszy 
żal po śmierci sióstr i braci przeszedł, i miała dość 
czasu do zastanowienia się, głęboko odczuła obrazę 
przypisując wzmiankowanemu artykułowi, wszystkie 
błędne sądy i zdania krążące o jej pismach, któryeh 
charakter pozwolemy sobie jeszcze bliżej, choć w nie­
wielu słowach określić.

Pisma te niemają nic wspólnego z całym współ­
czesnym ruchem literackim. Miss Bronte zapatruje 
się zupełnie inaczej na posłannictwo literatury, od 
wszystkich prawie współczesnych pisarzy angiel­
skich, którzy uważają j ą  zą środek, do osiągnięcia 
jakiego praktycznego, politycznego lub społecznego 
celu. Wszystkie ich romanse i poemata, mają ja ­
kieś tendencje wsteczne lub postępowe. Popierają 
jakąś reformę, usiłują zwalczyć jaki przesąd, wy­
kryć nadużycie. Nic podobnego w utworach miss 
Bronte nieznajdziemy. Karolina jes t  artystką i ni­
czem więcej tylko artystką. Maluje charaktery, 
i wyprowadza do walki namiętności, a skoro potrafi­
ła dać wierny obraz rzeczywistości, sądzi że spełniła 
zadanie. Żadna myśl uprzednia nie kieruje nią, 
skoro zabiera się do pisania; nic w niej nie zdradza 
żądzy wywarcia jakiegokolwiek bądź wpływu na po­
litykę, lub panujące socjalne wyobrażenia. Sąd wy­
dany przez nią o Chatce Ojca Tom asza  najlepiej 
maluje jej myśl prawdziwą, i jest niejako wyznaniem 
jej estetycznej wiary;

— Zauważyłaś Pani zapewne, pisze do mistress 
Gaskell, że Viletta  niema nic wspólnego z publiczne- 
mi sprawami. Nie potrafiłabym napisać książki, 
w przedmiotach dotyczących bieżących interesów" 
społecznych; napróżno bym się o te kusiła. Nie 
mogę także napisać książki, samej moralności po­
święconej, nie mogę sobie postawić filantropijnego za­
dania, chociaż szanuję filantropiję. Chętnie i szcze­
rze uderzam czołem przed tak wzniosłym celem, 
jaki sobie mistress Beecher Stowe osiągnąć zamierzy­
ła. Chcąc zajmować się temi wielkiemi kwestja- 
mi, trzeba je najprzód długo i praktycznie badać, 
trzeba je znać pod wszelkiemi względami, prze­
czuwać niejako wpływy jakie wywołać mogą. Bia­
da temu, który je uważa po prostu za przedmiot 
spekulacji/1

Karolina zresztą w swojem zapatrywaniu się na 
społeczeństwo zdrowym kieruje się rozsądkiem. 
Jak  wszyscy uczciwi ludzie pragnie szczęścia i po­
prawy ludzkości. Zna doskonale wady i przesądy 
angielskiego ludu, wytyka je  i gromi. Nieoburza 
ją wprawdzie hołd oddawany tej warstwie społeczeń­
stwa, której przedstawiciele zajmują zarazem naj- 
pierwsze stanowisko w kraju, domaga się tylko, 
ażeby na ten hołd własną zarobili zasługą; za to 
z całą potęgą swego talentu, występuje przeciw 
przesadzonej czci dla pieniędzy, pomiędzy jej ziom­
kami aż do bałwochwalstwa posuniętej: mniema 
nakoniec, że należy cenić człowieka, nie wedle poło­
żenia w jakim go okoliczności postawiły, ale wedle 
jego wewnętrznej wartości. Któż z nas niepodziela 
tych przekonań miss Bronte?

Życie Karoliny podczas ostatnich lat czterech, 
składało się z drobnych przyjemności; prawdziwe 
szczęście nie było dla niój stworzonem, i podobno 
nie miała już dosyć sił żeby się niem cieszyć. Od­
była w tym czasie kilka krótkich podróży do Szkocji, 
do Londynu, do Jezior Westmoreland. Podróże te 
nie trwały nigdy dłużej nad dni piętnaście. Ha­
worth temczasem wyludniał się dalej. S tara  Tabby 
umarła poprzedzając tylko do grobu kilka miesięcy, 
ostatnią ze swoich wychowanek.

Ważna noreszcie zaszła zmiana w położeniu miss 
Bronte, zmiana, która mogłaby szczęśliwszą przy­
szłość zapewnić, gdyby, nie wiem po który to raz 
już powtarzamy, do szczęścia była stworzoną, A rtur 
Nicholls wikary pana Bronte, kochał Karolinę od- 
dawna. Nie t.Yenta ani sława pociągały go ku niej, 
lecz patrząc na nią od lat wielu, .był świadkiem wal­
ki, jakie staczała z obowiązkiem, a z których zawsze 
wychodziła zwycięzko; wiedział jakie skarby prze­
chowywało to serce, na pozór w sobie zamknięte. 
Po długiem wahaniu, oświadeżył się Karolinie, 
która nie dając mu stanowczej odpowiedzi, zawiadomi-
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ła ojca o tem co się stało. Pan Bronte miał te sa­
me o małżeństwie wyobrażenie, jak pastor Relstone 
w Shirley 'u. Nie pojmował dla czego ludzie się że­
nią, i o ile mógł perswadował swoim znajomym, aże­
by tego szaleństwa nie popełniali; dowiedziawszy się 
o oświadczynach pana Nichóllś wpadł w gniew nie- 
pochamowany. Karolina nie chcąc drażnić chore­
go ojca, nśmierzyła burzę obietnicą: że ręki swojej 
panu Nicholls odmówi. W  skutek tego ten ostatni 
opuścił Haworth. Z czasem wszakże gniew pana 
Bronte ostygł, i pozwolił mu się oswoić z tą  tak 
dziwną dla niego myślą, wydania ze mąż córki. 
D a ł  nareszcie przyzwolenie, i wikary wrócił do swo­
ich obowiązków. Skoro raz małżeństwo ułożone 
zostało, pan Bronte nie miał ani chwili spokojności, 
dopóki nieprzyszło do skutku. Wszystkiemi przy­
gotowaniami sam się gorliwie zajmował. Nareszcie 
nadszedł oznaczony dzień ślubu 29 czerwca 1854 r:. 
a  z nim nowa niespodzianka. Pan Bronte oświadcza 
narzeczonym że mogą iść do kościoła, co zaś do nie­
go, dodaje, że krokiem się z plebanii nie ruszy. 
W  jaki jednak sposób zastąpić ojca w ceremonii re­
ligijnej? Całe towarzystwo obecne skadało się 
z dwóch przyjaciółek Karoliny, i pastora mającego 
ślub dawać. Co tu robić? Zaczęto się rozczytywać 
w rubrycelli anglikańskiego kościoła, i przekonano 
się że duchowny powinien przyjąć narzeczoną z rąk 
ojca lub przyjaciela. P łeć przyjaciela niebyła 
oznaczoną, jedna z dam przyjęła na siebie obowiązek 
oddania miss Bronte. Gdyby przepis bliżej był 
określony, małżeństwo nie byłoby przyszło do 
skutku.

Mistress Nicholls żyła zaledwie dziewięć miesięcy 
po pójściu za mąż. Zdawrało się że pod w’plywem 
szczęścia i przywiązania; wraca jej zdrowie i siły. 
spostrzegła z radością że bóle głowy, na które tak 
okropnie cierpiała, zaczęły ustępować. Niestety! 
drobny bardzo wypadek zniweczył te zwodnicze po­
zory. Dnia 29 listopada 1854 r: pisze: „A rtu r  za­
proponował mi przechadzkę. Wyszliśmy bez za­
miaru udania się daleko; zrobiliśmy jakie pół mili, 
gdy Arturowi przyszła myśl żebyśmy poszli obejrzeć 
wodospad. Pragnęłam nieraz widzieć kaskadę w ca­
łej jej zimowej świetności, zgodziłam się zatem chę­
tnie na jego żądanie. Czas był piękny. Pyszny 
potok, z dzikim szumem pędził wśród skał niczera 
nie wstrzymany. Deszcz zaczął już kropić kiedyśmy 
się napawali jeszcze tym widodem. Wróciliśmy 
do domu przemoknięci do nitki.

Przechadzka ta  sprowadziła silniejsze oznaki ro- 
dzinnój choroby, a wkrótce i śmierć; 31 marca 1855 
r: Karolina skończyła przeżywszy zaledwie 39 lat. 
Wszyscy znajomi i przyjaciele serdecznie ją opła­
kiwali, a wieść o jej zgonie smutnem echem roze­
szła się po całej Anglii.

Poznawszy życie Karoliny Bronte, najlepiej do­
piero można zrozumieć rodzaj jej talentu, i cha­
rak ter  jej dziwnych utworów. Własne życie autor­
ki jest treścią jej powieści. Po trzykroć przedstawi­
ła nam to, o czem marzyła, na co patrzyła lub co 
czuła. W Joannie E yre  odmalowała życie takiem 
jakiem go sobie wyobraziła; w  W itlecie  swoje rze­
czywiste moralne życie, w Shirleyu, wychodząc że 
się tak wyrazim zewnątrz siebie, nakreśliła obraz 
ustronia w którem żyła, i tej cząstki społeczeństwa 
którą znała.

Każda zatem z jej książek ma swój odrębny cha­
rakter. W pierwszej Joanna E yre , panuje wyobra­
źnia, wyłącznie wyobraźnia:. życie to przedstawia 
się takiem, jakiem go autorka mieć pragnie, nie zaś 
jakiem jest rzeczywiście, ztąd to nadzwyczajne za­
jęcie, jakie budzi ten utwór imaginacji. W  Willecie 
marzenie ustępują rzeczywistości. L ucy  Snoive jest 
zawsze tą  samą Joanną E yre  a jednak najzupełniej­
szą z nią tworzy sprzeczność. Joanna E yre  jest 
Karoliną idealną i poetyczną; L ucy  Snowe jest Ka­
roliną prozaiczną i żyjącą; są to dwie siostry, lecz 
istnieje między niemi ta  różnica, jaka istnieje mię­
dzy rzeczywistością a marzeniem.

W Shirley'u  miss Bronte jakeśmy to już wyżej po­
wiedzieli zapomniała o sobie, choć i ta  powieść ma 
pewien związek z jej życiem, będąc wiernym obrazem 
obyczajów ludu wśród którego wychowała się i ży­
cie spędziła.

Korespondencja z Paryża.

( D o k o ń c z e n i e . )

Po jaskrawem odmalowaniu pisarza rzemieślnika, 
handlarza myśli swojej, sprzedającego wedle zada­
nia miłość i nienawiść, płacz i śmiech historję i baj­
dę, satyrę i pochwalę, obelgę i moralność, Dumas 
przechodzi do znakomitości literackich którzy za 
pierwszem umaczaniem pióra rozsypali do koła 
skarby swego genjuszu. — Pozostawiwszy zmarłych 
w pokoju. Dumas zajmuje się tylko żywymi, pta- 
cującemi bez przerwy pod naciskiem myśli rozsadza­
jącej im czaszki a mimo to skazanych na prześcignię­
cie i zapomnienie.

Czyż może być inaczej? — Czyż właśnie nie na 
tem zasadza się postęp ludzkości, aby dziś było 
mędrsze od dnia wczorajszego? — Gdyby Dumas 
choć na chwilę mógł się od ziemi oderwać, znalazł­
by łatwo wyjaśnienie tej strasznej zagadki. Orłem 
skrzydłem bijąc nieraz w chmury, zanurzony po ko­
lana w pyle ziemskim, zapytuje Francji o los wiel­
kich jej pisarzy.

Zubożonemu Lamartynowi powiada, każesz na no­
wo pracować obiecując składkę prenumeracyjną, 
jeżeli ze swego serca, ze swej przeszłości, porobi to­
my, coby ziewanie zrobiły mnićj nudnem i znośniej- 
szem. — Hugonowi nucisz pochwalne hymmy, bo 
stanąwszy zdała na skale w pośród oceanu, głowę 
ukrył w chmurach, a to za odlegle i za wysoko, 
abyś grotem zapomnienia mogła go dosięgnąć. — 
Sand tuła  się po za wielkiemi twemi murami, wiel­
bisz ją bo się lękasz aby jak kometa smugą swego 
światła, w proch cię nie starła. O ojcu swoim Du­
masie przemawia z rzewnością godną syna tak wiel­
kiego mistrza. — Znacie to może, ale nie mogę się 
powstrzymać od powtórzenia słów tych ognistych, 
oprawnych w złoto wybornego taktu, delikatnego 
smaku i bezwzględnej sprawiedliwości. — Je s t  to 
może najpiękniejszy ustęp z poglądu Dumasa, cieszą­
cy niewymownie Paryż, jako dotykalny dowód m i­
łości synowskiej, którą chciano gwałtem zniesławić.

Wiek dziewiętnasty, który rozpocząwszy dopiero 
trzecią i ostatnią dobę swego żywota, strawi! już 
tragedją, romantyzm i realizm i dziś znudzony i prze­
sycony łaknie nowej nieoznaczonej dla siebie strawy 
pokonał i ciebie jakby za karę żeś go przyuczył do 
żarłoctwa.

Byłeś jednak człowiekiem stworzonym do tego 
wszystko pochłaniającego wieku, do wiecznej pro­
dukcji, i dla tego znając to gnębi nas, że sił twoich 
nie posiadamy. — Natura urobiła ciebie wedle mia­
ry apetytów potężnych, które widocznie musiała 
przewidywać.— Pod amerykańskiem słońcem, z afry­
kańskiej krwi, z czarnej dziewicy, stworzyła twojego 
ojca żołnierza i generała rzeczypospolitej, co konia 
dusił kolanami, zębami łamał hełmy i sam bronił 
mostu Brysen przeciw awangardzie dwudziestu lu­
dzi. — Rzym byłby go mianował konsulem.

Francja więcej wyrachowaua i rozważniejsza, od­
mówiła szkoły jego synowi, i syn ten wychowany 
w lesie, na wolnem powietrzu, pod gołem niebem, 
pchany siłą swego geniuszu, wpadł pewnego dnia do 
wielkiego miasta i literaturę wziął szturmem, jak 
jego ojciec nieprzyjaciela, obalając wszystko co mu 
na drodze zawadzało. — W tędy to zaczęła się ta 
cyklopowa praca, trwająca lat już czterdzieści, w któ­
rej niespożyty i niezmordowany, wrzuciłeś wszystko 
do formy twojego muzgu, dramata, romanse, Irage- 
dje, podróże, komedje, zaludniając świat bajeczny 
nową kreacją. — Rozsadziłeś dzienniki, książki, te ­
atr, zbyt szczupłe dla twoich potężnych ramion; na­
karmiłeś Francję, Europę, Amerykę, zbogaciłeś 
księgarzy, tłómaczy, naśladowców, pomordowałeś 
drukarzy, zamęczyłeś przepisywaczy.... — Palony 
wciąż potrzebą tworzenia, nie zawsze wypróbowałeś 
swój kruszec: brałeś i ciskałeś w ognisko wszystko 
co ci wpadło pod rękę. — Ale ogień inteligentny 
zrobił podział: co twoje było w bronz się ulało, co 
z kąd inąd przyszło, z dymem się rozpierzchło. — 
Kułeś tak nie mało żelaza, ale iluż to co miało zostać 
ciemnymi, oświeciło się i rozgrzało przy twoje'j-ku­
źni. — Gdyby godzina sprawiedliwości wybiła, ileż- 
byś zyskał odbierając tylko to coś dał i cO ci wzięto.

Czasami znużony składałeś swój młot na obszernem 
jak świat kowadle, siadałeś na progu swej jasnej 
groty i podkasawszy rękawy, uśmiechając się ocie­
rałeś czóło oblane znojem... Patrzyłeś w milczące 
gwiazdy zachwycając cię świeżością nocy, albo też 
uciekałeś w świat jak niewolnik, na fale oceanu,

[ na Kaukaz, na Etnę a zawsze na coś olbrzymiego. 
Wówczas pierś nasyciwszy nowości oddechem powra­
całeś do swojej samotni, a cień od twej potężnej po­
staci rysował się znowu czarną barwą przy blasku 
czerwonego ogniska. — Tłum zachwycony przykla­
skiwał ci z uniesieniem, gdyż lubi płodność w pracy, 
nadobność w sile, prostotę w geniuszu, a ty posia, 
dasz to wszystko, co tylko robi cię miljonerem dla 
innych a ubogim dla siebie. — Aż wreszcie przy­
szła obojętność, tłum zwrócił się w inną stronę, pra­
gnąc widzieć co innego. —Zbyt wiele mu dałeś, aby 
nie miał zapragnąć nowości.

1 myśmy przyszli, my dzieci, my mali, cośmy ro­
śli przez teu czas, cośmy robili wprost przeciwnie 
jak wy wielcy. — Oto cała tajemnica, tyś został dla 
poważnych Dumasem ojcem, dla gburów ojcem Du­
masa i wśród wrzawy mogłeś słyszeć nieraz zdanie: 
syn bezwątpienia ma więcej talentu niż ojciec.

Jakże się śmiać z tego musiałeś.... ale nie! byłeś 
z tego dumny, szczęśliwy, podobny do każdego pierw­
szego lepszego ojca, może nawet wierzyłeś temu co 
mówiono, ukochany wielki człowieku zarówno dobry' 
jak naiwny w swej ojcowskiej raił iści. Byłbyś rai 
dał chętnie swoją chwałę, jak dawałeś pieniądze kie­
dym był młodym i leniwym, to też szczęśliwy jestem, 
że mam sposobność skłonić się publicznie przed tobą, 
oddać ci hołd w pełnem świetle, i uściskać cię, tak 
jak cię kochani w obec przyszłości. — Niech iQnl 
mojego wieku i mojej wartości, mienią się tobie ró- 
wnemi choć nie noszą twego imienia: nie wyrzucam 
im tego ani zazdroszczę, bo i tak dość byłbym znany 
gdybym pozostał jedynie twoim synem. — Trzeba 
jednak aby potomność, kiedy zmuszoną zostanie ra­
chować się z tobą, kiedy wyczyta dwa nasze nazwi­
ska jedno przy drugiem zapisane w bilansie tego 
wieku, wiedziała o tem, żem w tobie zawsze wi­
dział ojca mojego, mojego przyjaciela i mistrza, żem 
dzięki tobie, nigdy siebie me przeceniał nad rzeczy* 
wistą wartość, żem się zawsze uważał za malca ile® 
razy został zmuszony do porównawia siebie z tak 
straszliwym ojcem. — Po wypowiedzeniu wspomnień 
dziecinnych i młodości, opromieniających blaskie® 
miłości stosunek syna do ojca, zapytuje autor, iaka 
może być przyczyna że wiek obecny mający jeszcze 
trzydzieści lat życia, tak łatwo wielkich szermierzy 
pióra rzuca w przepaść zapomnienia?

Dla tego, powiada, że to wiek najwięcej się spie* 
szący ze wszystkich, wiek, który jak okręt Kolumb3 
czuje się niesionym do nieznanych brzegów.— Z daje  
mu się że już słyszy szum wodospadów o który*® 
marzy w nocy choć go mają pochłonąć, i zużyf3 
oczy i teleskopy na badaniu otaczającej go nieb®3 
przestrzeni. — Najmniejszy ptaszek, źdźbło trawy 
zwiastujące obiecaną ziemię, milszeby mu były 1112 
najpiękniejsze wspomnienia rodzinnej wioski.—Sk°' 
ro przybije, namiot swój rozepnie, może znowu *e'  
chce usłyszyć naiwne sielanki, rycerskie przygody’ 
słodycze melaneholji i najdelikatniejsze odcień® 
uczucia. — Ale dziś, przeszłość go pcha. obecno-’ 
grozi, przyszłość przeraża. — Nie żąda zachwycam® 
nie chce aby go sławiono, domaga się tylko zabatcU'

Wyraz ten ostatni zaklęty przez tegoczesną kryty* 
kę, stał się dla niej sztandarem, którym nadsta^® 
się osłaniając swoje piołunowe na świat poglądy- ^  
Gniewa ją  wszystko co na tle wyobraźni snuje lud*' 
kość z kłębka swoich pojęć i myśli: zżyma się na_sc® 
nę uplastyczniającą grę namiętności serca ludzkieg® 
a powieść obrzuca wzgardą i szyderstwem, z kto* 
rych zelżona śmieje się strojąc w powagę na nm§ '  
kich puchach swego majestatu. Krytyka rożnami 
tniona, rozgorączkowana zarozumiałością, chciała) 
świat cały zaprządz do retorty, do mikroskopu, do s® 
rych pobutwiałych rękopismów, do wielkości z3® 
kuiętej w atomie i do małości ograniczonej cały 
widomem światem. Piękna to i wielka praca, 
nie każdemu dano do niej zamiłowanie i usP0? . .egf; 
nie. Przyjrzenie się sobie dokładne nie małej J 
także wagi, a poznawanie siebie przez drugich<  ̂
także podróż do mądrości, w czem powieść i d)a®eC 
najdzielniejszą przynoszą posługę Niechże *. 
każdy idzie drogą wewnętrznego swego usPos0!)1̂ c i  
niech jedni przez badania poważne, dają ludzK 
postęp, inni przez obrazowanie społeczności) u , « 
szanie moralne. W wielkiej formule mającej k® ^  
rozedrzyć tajemniczą zasłonę, przysłaniającą ce ^  
łego stworzenia, głoski ryją wieki, a dłuto wW ytjje 

.równo wielcy jak mali, genjusze jak prostacy, J ^  
bezwiednie, aie każdy choćby nie chciał musi 
go przykładać rękę. Któż odważy się oceniać 
cisk, lub wartość i siłę tego nacisku? Gdyby s
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tylko badał lub  baw ił się, wprędce z b raku  rozw inię­
t a  praktycznej strony, um arłby  z głodu, a z b raku  
nauki wrócił do stanu pierw iastkowej dzikości. H ar- 
“tonja jest tu  n iezbędna i dla tego zabawa sta ła  się 
s‘łą żywotną, przenikającą w szystkie prace, które 
1,1 zbiorowem swem  zlaniu, podnoszą ludzkość coraz 
wJ'żej i wyżej, tam  odzie dążyć je s t je j  przeznacze­
niem.

Bawi się też natu ra lista  przy m ikroskopie, bawi 
g ro n o m  w patiu jąc w nieograniczone przestrzenie, 
aaw' filozof gubiąc się w abstrakcji i przypuszcze- 
tyach, bawi m atem atyk  nowe tw orzący form uły, ba-

się poeta i pow ieściarz, słowem bawi się każdy 
1 nich choć zabawie z goryczą wypowiada wojnę. 
^  więC dziwnego, że po za tem i w ybrańcam i, m il­
ionowy tłum  przykuty do pracy już nie swoim rodza- 
!e® zajm ującej go, ale tylko zapełnianiem  czasu 
' • k t ó r y m b y  inaczej nie wiedział co m a zrobić, prag- 
le tyk gw ałtownie zabawy?
. Bie brońcie więc je j, nie szydźcie i nie naigraw aj- 

J . s i ę ,  ty lko sta ra jc ie  się, aby jak wy bawiąc się 
tyjecie się codzień m ędrszym i, tak  samo i tłum  
tytyz tak upragn ioną zabaw ę, u lepszał się i dosko- 
ty 'B  D la zw ierza sen i jad ło  to cały św iat uciechy 
tyadowolenia: p ragnąć zabaw y nm ie ty lko człowiek 

|°<hiy zawsze pochvvaly gdy jej w książce szuka. Że- 
.y ta b y ła  posilną, któż o to  winien się s ta ra ć , je- 
■ nie wy, rycerze pióra, co k iedyś choć tak  w iot- 
, ty stanie się panem  ziem i i zdruzgocze miecze dziś 
ak wszechwładne.

POGADANKA TAGODMOWA-
Bozpatrując się w owocach, pracy ludzkiej, od 

tytyta tłukącego kamienie aż do lunety podglądają- 
el tajemnice Boże mimowoli przyszło mi do myśli 

Manie, jaki też Czytelniczki Tygodnika Mód od- 
?°Sz4 pożytek z artykułów zwanych Pogadankami 
tyedniowemi? Przyjemność przy czytaniu, od­

ą ł e m  sobie, bardzo wątpliwa, zabawa niepewna, 
, z‘eja wpływu śmieszna a nawet zarozumiała, owa 
ś tyle chełpliwości obudzająca szczerość słowa 

g0(lna surowego skarcenia. Kaznodziejski biret nie 
ętysze zdobi i wdzięczność skarbi. Gdyby to je- 
2cz« na głowach owych, jak powiedział niegdyś Mo- 

I najpierwszych całego świata ogrodniczek, bo na 
j, §°<łach hodujących róże, byłby może pociągają- 
tyty ale na głowie Janka z Bielca... mdły i n ie-

Wśród ciszy wiejskiej, pomiędzy świerkami i od- 
l6cznemi dębami tajemniczym szmerem napełniają- 

t ty l  leśne obszary, każdem drżeniem liścja, szeles- 
gałązki poruszonej skokiem zręcznej wiewiórki, 

.^ o te m  dzięcioła, świegoleniem jakiej zabłąkanej 
chf-y n y , piszącej straszny wyraz samotność, skru- 
czo mimo’voli opanowała cały mój umysł. W tę- 
lnk"yni 1Uchu mieuiącyh się myśli, zakreślających 
Da *.°. Uchój szyszki sosnowej aż tam  gdzieś po nad 
i tg111 daleko i wysoko, po długiem  namyślaniu się 
, - a ż a n iu , wyrok wypadł stanowczy, zaprzestania 
co m .^g ad an n ek . I rześki, swobodny jak orzeł, 
jaki 0Wi^ce S’S życie na ziemi widzi tak  małem, 
w tym go nie ujrzy żadne ludzkie oko, klasnąłem 
eche°e la.B°śnie. Puszcza leśna zawrzała rozbudzona 
Pniom’ c‘Sza zmieniła się w gwar, który niknąć sto- 
ią0- 'v°> zginął bez śladu i wieści, napełniając duszę 

_ Antkiem nieopisanej tęschnoty. Zły towarzy- 
żh,;uawołalem, porzucam cię! Tam pośród pól 
hiczó‘Unych ze slońcem i życiem, wpośród ruchu rol- 

yin ^racy' °ti'ząsnę się z niemiłego wrażenia, i ję ­
to ^ . P°lotem myśli, nasycę się skarbam i sielskiej

ten U miejskim, przy trajkocie ulicznym, cały
Starir °-Ces. m ysli stanął mi żywo w pamięci, po- 
He gity1!311' 6 wzmocniło się, ale... namowy, przychyl- 
tzUte a’ Bstowne wezwania z pewnym nawet wy- 
Zrnif-tv\ l)0Hczone, wreszcie wyraźne domagania się 
Hy ? wszystko, i upokorzony, nieśmiały, niepew- 
SW 0 ^c!a staję znowu przed Wami, ze starem  

p0 ty-witajcie!
W0 i a* jHugiej przerwie, przedm iotu jak się ła- 
Av w tytyślić do gawędy nie brakuje, pierwszeństwo 
W n  należałoby zrobić dla ryystąpień pani
^ et rty °Brzejowskiej, olśniewającej talentem  na- 
ale jtylniniej skłonnnych do uniesień artystycznych: 
ten/ , tym względem wyręczony zostanę oddziel- 

°hszernem sprawozdaniem które w krótce

w Tygodniku pomieszczone zostanie. Niechże więc 
wstępne słowo poświęcę wyrażeniu wdzięczności 
dla p. M. Łubieńskiej, za rrytrwałość i gorliwość 
w prowadzeniu lekcji zbiorowych rysunków i ma­
larstwa, które po roku pomyślnej próby z dniem 1 
Października na nowo rozpoczęte zostały. Gdyby 
wszyscy co mogą, co z czasem nie wiedzą co począć, 
chcieli naśladować zacną, myśl p: M. Łubieńskiej, 
więcejby dobrego zrobili dla siebie i drugich, niż 
się nawet m ogą spodziewać. W ogólnym zwrocie 
młodzieży naszej do rzemiosł i przemysłu, najw ię­
kszą trudnością jest dla niej znalezienie odpowiednie­
go miejsca, w któremby mogąc się krztałcić at o- 
branym zawodzie, wolni byli od różnych niedogo­
dności, nieodłącznych przy wprowadzeniu w czyn ka­
żdej nowej myśli. Ułatwienie to byłoby bardzo 
pożądane, a przynieść je może założenie warsztatów 
rzemieślniczych, tak urządzonych żeby obok zajęcia 
byt im zapewniającego, były zarazem pervnym ro­
dzajem szkoły dla młodych ochotników pragnących 
poświęcić się rękodzielnictwu. Do urzeczywistnie­
nia tego więcej trzeba dobrej woli jak pieniędzy, za­
cnej chęci i pojęcia, że ezłowiek nie samem tylko 
żyje chlebem. Wprawdzie na ziewanie, ruletę, za­
bawkę przy zielonych stolikach, na marnotrawsto 
grosza, drobnostki, przejażdżki, mniejby pozostało 
czasu, ale za to przemysł krajowy podrastałby 
at olbrzyma, i z niedołężnego niemowlęcia stałby 
się w prędce dojrzałym mężem. Gdyby to samo 
chciało się zrobić byłoby zapewne najlepiej, ale ś^ iat 
tak jest tetryczny i dziwaczny, że bez pracy nie dije 
kołaczy.

Jako  w związku z rzuconą tu  m yślą, polecam  dzieł­
ko wydane przez K aro la  F o rs te ra  w B erlin ie  p: t :  
S tud ja  nad człowiekiem . Stanow i ono dziew iętnas­
ty  tom  B ib ljo tek i nauk  m oralnych i politycznych, 
at którem  au to r p: L atena zastanaw ia się we w stępie 
nad ogólnem i podstaAwami m oralnego istn ien ia czło­
wieka, a później p rzedstaw ia go ze stanow iska rozu­
m u, uczucia, m oralności i życia społecznego. R o­
zum owanie całe wyłożone z Ayielką jasnością, zaleca 
się zacnością poglądu i g łębokiem  pojęciem  społecz­
nych obowiązkÓAT,

Z pociechą przyznać należy że obowiązki te  nie są 
nam  obce, i czasam i tak  żywem pobłyskują św iatłem , 
że gdyby częściej chciały ośw ietlać drogi naszego 
żywota, tobyśm y je przebyw ali bez utykania i każdy 
pień, każdy dół lub kam ień om ijali zdaleka. — Do 
owych migotliATych św iatełek  godnych najw iększej 
pochwały, należą \yszystkie te a tra  am atorskie, kon- 
ce rta , lo terje  fantowe podjęte w celu zarówno niesie­
nia pomocy biedactw u, jak  u łatw ieniu  nauki niezamoż­
nej młodzieży. Miłosierdzie rzecz św ięta poATiadają; 
ale pom oc dla m łodzieńca pragnącego nauk i i świę­
ta  i rozum na. W prawdzie są dusze ta k  kw aśne, że 
na zabarry podobne pow stając z oburzeniem , źródła 
ich szukają at m odzie, próżności i w nieuśm ierzonej 
niczem chętce zabawy: ale surowość to przesadzona, 
bo dopóki ziem ia nam  ojczyzną, żyć na niej m usim y 
według praw  ducha i ciała , aby tylko w harm onji 
z wyższem przeznaczeniem  człowieka. G łosy jednak  
te  niezadowolenia nie dziwią mnie wcale, bo jeżeli 
na śłońcu nowe odkryto  plam y, rozlew ające się na 
tarczy jego jak  olej na b ibule, to cóż dziwnego że 
i w sp raw ach  ludzkich najm niejsze plam ki tak  skATa- 
pliwie są at} tykane. Z plam am i jednak  słoneczne- 
m i spraAva cokolwiek trudniejsza, n iektórzy  bowiem 
astronow ie wróżą, że to je s t ani mniej ani więcej 
ty lko zapowiedzią zupełnego zagaśnienia tego źródła 
wszelkiego na ziem i życia. Aż s trach  pom yśleć 
o następstw ach  wrazie spraw dzenia się tego p ro ro ­
ctwa. " W szystko to być może, obecne bowiem czasy 
zalecają się nader ważnemi w ynalazkam i. Mamy 
już lu n e tę  "podwodną doziyalającą rozpatryw ać dna 
m orskich o tch łan i, — m am y kule działowe przeb i­
jające blachy żelazne półłokeiowej g rubości jak 
ćw iartkę pap ieru ; — niedawno wynaleziono m achi­
nę w yrzucającą w m inutę 120 śm iertelnych  pocisków: 
jakiś p. M uratory  przyrządził m a te rję  na pancerze 
które nie p rzeb ija  b lisk i stosunkowo strza ł karab i­
nowy a tym  bardziej najbliższy z rew olw eru: m am y 
zapo\Tiedziany nowy pomysł, możności rozm awiania 
przez m orza i oceany już nie za pom ocą lin podwo­
dnych, ale b iorąc sam ą wodę za przewodnika: che­
m ik G audin w yrabia sztuczne dyam enty i drogie 
kam ienie, tw ardsze od s ta li i z tak  łudzącem  naśla­
dow nictw em  że je  bardzo trudno od n a tu ra ln y ch  roz­
różnić. W  Paryżu już budują dom y bez schodów 
które zastępu ją windy hidrauliczne: w Nowym Yor­
ku fabryka kołnierzyków  papieroirych w yrabia ich

w 3.50 gatunkach  w przeciągu je d n e j doby aż pięć 
m iljonów sztuk: na s to łac h  szlązkich  m agnatów  zja- 
ATiły się  od daw na zaniedbane pieczone łabędzie, 
a u nas wreszcie otw iera się te a tr  złożony z sam ych 
artystów  wyznania mojżeszowego, staw ia dom żela­
zny przy zjeździe zalecający się zarówno w yszukaną 
powierzchownością, ja k  w ew nętrzną w ygodą i wszel- 
k iem i dogodnościam i, i Arreszcie znani ogrodnicy  
bracia B a rd e t, u stro ili sklep swój g ru p ą  płodów zie­
mi tak  olbrzym ich rozm iarów , że jeszcze kraj nasz 
nic podobnego nie widział.

Jest tam bowiem jeden burak cukroATy biały wa­
żący funtÓAT 27: drugi pastewny żółty waży funtÓAT 
17: czerwony funtów 12: marchew funtów 4 a bania 
jadalna stanowi prawdziATe dziwo wielkości, bo przy 
odpowiedniej tuszy ATaży aż funtów 113. przy ta­
kich wynalazkach i zdobyczach pracy ludzkiej, po- 
ATiększające się plamy na słońcu mogą nie być 
mrzonką naukoATą, idzie tylko o to, czy świeżo pow­
stały czy je dopiero teraz przy ulepszeniu szkieł astro­
nomicznych dostrzeżono.

WarszaATa nie zajm ując się rozstrzyganiem  ta k  
subtelnych kw estji, ze spokojem godnym  je j powagi 
żegna zam ykające się ogrody z te a tram i, tea trzy k a­
mi i różnem i śpiew akam i, którzy jak  ptastw ojprzelotne 
odfrunęli już szukać m iejsc cieplejszych na zimowe 
swe przedstaw ienia. T e a tra  też napełniają się coraz 
w iększem i tłum am i, o b ile ty  na w ystąpienia pani 
M odrzejowskiej, dniem  wprzód trzeb a  do kassy tea­
tra lnej szturmoATać ja k  do fortecy , a abonam ent na 
zapowiedzianą o p e rę 'w ło sk ą  już został w znacznej 
części rozebrany. Odjeżdża także te a tr  zwany Rap- 
do, dość długo nudzący nas różnorodnem i przedsta­
wieniami: AATkrótce m ają w yskakać i pchły treso- 
ATane.

W PAŁACU 1 W  CHATCE
POWIEŚĆ 

B e r t h  o l d ’a A u e r b a c h ’ a,

p rze ło żo n a  z  niemieckiego

P R Z E Z

(D alszy ciąg).

KSIĘGA VIII.

N A  W Y S O K O Ś C I A C H .

Uwolniony od obowiązków nadw ornego doktora 
G unther postanow ił porzucić sto licę i opuścić wir 
życia światoATego, pojm ując to  dobrze że do szczęścia 
Avystarczy m u towarzystATO żony i dzieci. P rzeczu­
wał wprawdzie, że nie raz da m u się uczuć b rak  tej 
atm osfery sfer wyższych, k tó rą  ta k  lub ią oddychać 
wzniosłe um ysły, czuł się  jednak  dość silnym , aby 
wyrzec się te j przyjem ności bez zbytniego żalu. 
Szybko przem ógł sm utek  jak i m u spraw iło  tak  na­
gle usunięcie od dw oru, ale żal m u było rozstaw ać 
się z przyjaciółm i, a szczególniej z królową, k tó re j 
nie raz jeszcze m ógł być potrzebnym ; wszakże, za­
stanowiwszy s ię n a d te m  lep iej, pom yślał, że ch a rak ­
te r  królowej nabierze więcej h a r tu , gdy nie licząc na 
nikogo, w yrobi w sobie silną wolę i w ytrwałość.

Gunther, opuszczając stolicę, urzeczywistniał ulu­
bione marzenie swoje; m iał znów zamieszkać w ro- 
dzinnem mieście. Liczył około sześćdziesiąt la t ży­
cia i sądził że skoro wywiązał się już jako człowiek 
ze wszystkich swych obowiązków, wolno mu poświę­
cić dla siebie chwile jakie jeszcze przebędzie na 
ziemi.

K ilka la t tem u, Gunther, kazał wybudować w ro- 
dzinnem mieście mały domek, do którego żona jego 
z dziećmi wyjeżdżała na letnie mieszkanie; w tym  
domku zamierzył przepędzić ostatki życia. Żona 
i córki doktora, spokojnie żegnały wszystko co je  od 
tak dawna otaczało; miały wprawdzie przyjaciół, ale 
życie upływało im głównie w cichem i szczęśliwem 
domówem ognisku, które m iały znaleść i w nowem 
swem mieszkaniu.
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Siostra  Gunthera, mieszkająca w miasteczku 
z córkami i synami, dopomogła pani G unther do u -  
porządkowania domu, który też wkrótce sta ł się naj- 
wspanialszem mięszkaniem w całem miasteczku. 
Każdy z przyjeżdżających dowiadywał się wkrótce 
od mieszkańców, że m iasto  posiada znakomitego i za­
cnego obywatela, utrzym ującego dom na wysoką 
skalę.

Z okien dom u G unthera ,  składających się z wiel­
kich szyb zwierciadlanych, widać było góry, a wyso­
ko na nich las, w jednem miejscu trochę przerzedzo­
ny, jednak  gołem okiem nie można było dojrzeć po 
za nim wolnej fermy, wiedziano tylko że się w tej 
stronie znajduje. T am  na górze l i m a  już czwarty 
rok marzy i pracuje samotnie; a  w dolinie, G un ther  
siedząc przy swym dębowym s t o l e , pisze dzieło
0 Znajom ości życia . Oczy G unthera  zatrzymują się 
często na szczytach gór, a jednak  nie odgadują, że
1 ta m  wysoko któś równie jak on bada g łęboką  życia 
ta jem nicę .

Dom Gunthera, wybudowany był w wykwintniej­
szym stylu, niż wszystkie go otaczające; nad wcho- 
dowemi drzwiami, wypisane było słowo Salvel D ach 
wystawał znacznie, gdyż w tej okolicy trzeba zasła­
niać okna dom u przed śnieżną zamiecią; wystawka 
ta  by ła  ozdobiona pięknemi rzeźbami. Schody 
ozdabiono krzewami wytrwałemi na zimno; gipsowe 
sz tukaterje  upiększały mury. Pokoje były  skromnie 
umeblowane, lecz każdy przedm iot zdawał się p rze ­
mawiać: „nic by mnie tu  zastąpić nie mogło. N a
ścianach wisiały piękne sztychy, kopijowane zna;- 
znakomitszych obrazów; na konsolkach s ta ły  popier­
sia sławnych ludzi,  i pięknie wykonane z gipsu, 
m a rm u ru  lub bronzu s ta tue tk i i grnpy, przysyłane 
w darze przez wielbicieli , a nadewszystko przez wiel­
bicielki sławnego doktora. W  miasteczku mówiono 
wiele o dwóch wypchanych niedźwiedziach, two­
rzących ciepłe i wygodne taberety; był to dar  pe­
wnej dam y której G unther  uratow ał życie.

W  salonie przy oknie siedziały trzy  kobiety  z robót­
kam i w ręku; przy ich nogach baw iła  się p ięcio let­
nia dziewczynka z niebieskiemi oczami; oczy trzech 
kobiet często zatrzymywały się na n iej,  i trudno by­
ło powiedzieć, której z nich spojrzenie najwięcej 
wyrażało przywiązania.

P an i G unther  nie zmieniła się od wyjazdu ze sto­
licy; ruchy je j zachowały tęż sam ą co d iw nie j swo­
bodną powagę; suknia w k tóre j chodziła wydawała 
się zawsze ja k b y  świeżo przyniesiona od szwaczki; 
miłe je j  obejście zdawało się wszystko w koło niej 
ożywiać i uprzyjemniać.

Wdowa po professorze zm ężniała  trochę. Paula ,  
młodsza córka Gunthera , wyrosła znacznie, i była 
zupełnie podobna do m atki.

N a  stole zastawione było śniadanie. Czekano na 
doktora.

G un ther  pisał w swym gabinecie, którego główną 
ozdobą s tanowiła biblioteka, nie wielka, ale złożona 
z dzieł wyborowych, oraz kilka g ru p  ulanych z bron­
zu. Ubranie G unthera  było ta k  s ta ranne,  jakby 
m iał la d a  chwila być wezwanym do dworu. Po­
m im o że zamieszkał w m ałem  miasteczku, jednak 
jako znakomity doktór  nie u trac i ł  nic ze swej wzię- 
tości,  i u trzywywał korespondencję z osobami, naj­
wyższe zajmującemistanowiska. W  lecie, wiele zna­
komitych dam  przyjeżdżało do miasteczka, zasięgać 
jego rady i leczyć się pod jego kierunkiem.

I I .

Było to w pierwszych dniach wiosny.
G unther  wszedł do sali jada lne j .  Wszyscy usiedli 

do stołu. Po śniadaniu, przyniesiono lis ty i dzien­
niki.

P a u la  odezwała się wesoło, iż dziś dopiero uwierzy­
ł a  w powrót wiosny spostrzegłszy, że mięszkający 
w sąsiedztwie snycerz rzeźbiący figurki z drzewa, 
wyrzucił oknem swoje krajczaki które nosił w zimie, 
gdyż to  daleko pewniejsza przepowiednia, niż ukaza­
nie się jaskółek.

G unther  wziął lis ty , obejrzał wszystkie adressy 
i pieczątki, i zaczął czytać spokojnie, zaczynając od 
tych które m u się  zdawały ważniejsze.

Dziś otworzył najprzód l is t  z pieczęcią ministe- 
ryalną. Poznał pismo B ro n e n a .  k tóry zostawszy mi­
nistrem, pisywał często do swego starego przyjaciela 
a  nawet odwiedził go już  parę razy.

Twarz G unthera  rozjaśniła się w ciągu czytania. 
Nasz przyjaciel Bronen, rzek ł składając list,  m a za­
m iar  odwiedzić nas za dni kilka.

P a n la  drgnęła , schyliła się szybko i pocałowała 
swą siostrzeniczkę; G unther to  spostrzegł choć wła­
śnie w tej chwili zaczął czytać drugi l is t .  Przejrza­
wszy ca łą  swą korespondencyę, wziął dziennik i wska­
zywał Pauli u stępy  które m ia ła  czytać głośno.

— Musisz napisać za mnie k ilka listów, rzekł 
w końcu do Pauli,  k tóra wyręczała go w tem  często. 
Chodź ze mną. Lecz w te j  właśnie chwili przybył 
kuryer z lis tem od królowej. G un ther  odebrał go 
i śpiesznie zaczął czytać:

„Trudno mi wypowiedzieć, drogi przyjacielu, jaką  
mi sprawiłeś radość zapewnieniem, że rząd jrró la  
jes t rzeczywiście liberalnym i dobroczynnym, gdyż na 
twojem tylko zdaniu śmiało polegam. Czytam n ie­
zliczone pochwały oddawane rządowi królewskiemu, 
ale, n ieste ty  ileż to podobnych pochwał czytałam kie­
dyś, gdy rząd ten tak  odmiennym był od dzisiej­
szego! Dla tego raz jeszcze powtarzam, że tobie 
tylko jednem u wierzyć mogę.
" „P y ta sz  się przyjacielu, co teraz czytam; wybie­

ram  najczęściej dzieła treśc i  religijnej, i zajmuję 
się wychowaniem mego małego W aldem ara ,  który 
wielkie okazuje zdolności.

„ T rzy  dn i późn iej. Jedziemy, jedziemy, drogi 
przyjacielu, wkrótce zobaczysz mnie i W aldem ara. 
A czy wiesz na jak  długo? Myślisz może, że przejeż­
dżając, w stąpim y na godzinkę? W tak im  razie, po­
wiem ci, że taki filozof jak ty , którego umysł wznosi 
się tak  wysoko że aż o gwiazdy potrąca, nie powi- 
nienby mylić się tak  bardzo. Wybieramy się do cie­
bie na całe wieki, co w zwykłej mowie, t łum aczy  się 
przez cztery  tygodnie; ponieważ zaś cztery razy siedm 
czyni dwadzieścia ośm, a więc na dwadzieścia ośm 
dni, —  godziny, m inuty  i sekundy, bądź łaskaw sam 
już obliczyć.

,,Co też pomyślisz o mnie, że piszę tak bez żadne­
go ładu, ale i doprawdy myśląc o te j  podróży cieszę 
się jak dziecko, kiedy dostanie długo upragnioną za­
bawkę. Trzeba ci jednak  wszystko opowiedzieć t re ­
ściwie, otóż, król zgodził się na moją proźbe i po­
zwala m i dla poratowania zdrowia, wyjechać do cie­
bie na cztery tygodnie. .Rozkazy już wydane,— zda­
je  się że m inister Brouen gorliwie się tem  zajmuje; 
ra tusz  miejski ma być urządzony odpowiednio, na 
nasze mieszkanie; widzisz więc że będziemy'sąsiada- 
mi. Bronen odwiedzał was już parę  razy, wiele ze 
m ną o tem  mówił i zdaje mi się że dostrzegłam ja ­
kąś zmianę na jego twarzy, kiedy zapytałam go 
o młodszą twą córkę. Czjżbym się m yli ła? Ihękne 
ukłony twej żonie i dzieciom; mam nadzieję że obe­
cność królowej nie będzie im przykrą.

Twoja przyjaciółka, M atylda.

III.

Są  dnie, w których najmniej spodziewane osoby 
przybywają do nas jedna  po drugiej, jakby  umówiły 
się z sobą.

G unther  zastanawiał się nad listem królowej. 
Widocznie król dla tego zrobił to ustępstwo, aby za 
pośrednictwem oddalonego przyjaciela, mogło na­
stąpić pojednanie między królem i królową. Gun­
the r  gotów był przyłożyć się do tego, ale w żadnym 
razie nie miał zamiaru zmieniać teraźniejszego sw e­
go położenia. Wzmianka królowćj o Bronenie, zga­
dzała się z jego własnemi spostrzeżeniami i w tej 
nawet chwili dochodził go śpiew Pauli,  a dźwięk jej 
głosu kazał domyślać się, że kocha i nie wątpi 
o wzajemności.  G unther  wiedział że Pau la  godną 
je s t  zająć tak  wysokie stanowisko, i ani dla n iej,  ani 
dla swego przyjaciela nie r róg ł życzyć szczęśliwsze­
go połączenia, lecz postanowił sobie iż choćby m ał­
żeństwo to przyszło do skutku, w żadnym razie nie 
opuścić już miejsca swego urodzenia.

K iedy rozmyślał nad tem wszystkiem, służący 
oznajmił mu przybycie pani A nderm atten  z wolnój 
fermy.

—  W alpurg i ,  po prostu odezwał się głos za 
drzwiami, i zanim służący zdołał powtórzyć to imie 
W a lpu rga  wbiegła do pokoju.

— Czy mnie pan poznajesz? zapytała. P rzed 
chwilą dopiero dowiedziałam się, że pan mieszkasz 
tak  blisko od naszej fermy. Doprawdy, mieszkamy 
ta m  jak na puszczy, nie wiemy co się dzieje na  świę­
cie. Moja m a tk a  już nie żyje. Ali! jakaż to szkoda 
że nie mogła widzieć pana przed śmiercią; może na­
wet żyłaby jeszcze gdybyś j ą  był leczył.

Wspomnienie matki wywołało łzy z oczu W alpu r  
gi. G untber  usiadł.

— Po cóż tu  przychodzisz?— zapytał.
—  Ja k to ?  Co? zawołała W alpurga,  s z y b k o  ocie­

rając oczy. W idzę że mnie pan nie poznaje.
— I owszem, nie zmieniłaś się wcale.
— Nie m ogę tego powiedzieć o panu, panie dok­

torze, ale pozwól mi usiąść, rzekła, biorąc krzesło.
T ak  zimne przyjęcie ze strony człowieka, który 

dawniej był dla niej tak  uprzejmym, do tego s t o p n i a  
przeraziło W alpu rgę ,  że trudno jej było u t r z y m a ć  
się na  nogach. Milczała czas jakiś, rzucając w koło 
siebie niepewne spojrzenia.

—  Nic pan do mnie nie mówisz? zapytała w koń­
cu. Nie pytasz nawet gdzie mieszkam, ani jak się 
ma mój mąż i dzieci?

—  W alpurgo , rzekł doktór, raz już p r z e s t a ń  od­
grywać tę  komedję.

—  K om edję? Nie wiem co to ma z n a c z y ć .  Ło­
żem zrobiła? Co się s tało?

— Nie ma co mówić o tem  dłużej. Czy chcesz 
zapytać mnie o co, lub masz mi co powiedzieć?

—  Ma się rozumieć, wszakże po to przyszłam.
—  A więc mów.
—  Tak, ale przyjęcie jakiego tu  doznałam, P0'  

mięszało wszystkie moje myśli. J an  nic nie wie z® 
jestem  u pana, i oprócz pana nikt, nikt tego wiedzie® 
nie powinien. Umiem dochować tajemnicy!

—  W iem  o tem aż nadto dobrze! rzeki doktór 
surowo,

— YViesz? Kto ci powiedział? Nie możesz wie'  
dzieć, ja  nawet nie powiem ci wszystkiego. Moze. 
byłabym powiedziała, ale takie przyjęcie odebrało u11 
chęć do tego.

— Czyń co ci się podoba. Mów albo milcz, al® 
śpiesz się bo nie m am  czasu.

—  W  takim razie wolę przyjść później.
—  Nigdy nie będę miał czasu słuchać próżnej g :l'  

daniny. Powiedz odrazu co chcesz powiedzieć.
—  Więc nie chcesz m i pan nawet ręki podać? ^  

um iem  sobie tego wytłómaczyć, może to taki zff-j' 
czaj na wielkim świecie, szczęściem dla mnie, 1 
znam moje położenie.

— P rzys tąp  już raz do rzeczy, odpowiedział zi01’1 
doktór. Gzy mogę ci w czem dopomódz?

— Dopomódz? Dzięki Bogu nie brak  mi n' c/e°. 
Chciałam tylko powiedzieć panu, że dowiedział, 
się od me'j przyjaciółki Stazyi, żony leśniczego SŁ®1 
g as in g e r’a, że tego la ta  król tu  przyjedzie, i niia*ah 
zam iar  prosić pana doktora, aby powiedział król<^ 
że jeźli mnie zechce odwiedzić, przyjmiemy b 
z o tw artem  sercem. Chciałam także mówić jeaż®/' 
o czem innem, ale widzę że lepiej będzie jeźli zalDl 
czę, nie chciałabym złamać przysięgi. ,rL

Gunther, twierdząco skinął głową i dodał. **e ' 
król zechce cię odwiedzić, powtórzę mu twe słowa-

— Czy nasza dobra królowa pzyjedzie także? \  
raz w nocy, kiedy pomyślę że tak  zupełnie zapomai‘ 
ła  o mnie, żal i gniew  sen m i odejmuje. J a k ż e  - 
miew a mój mały książę? Czy to prawda co l ®1* 
mówią, że pan zostałeś oddalony ze dworu, i dla 
go przeniosłeś się na mieszkanie do miasteczka-

G unther  pozbył j ą  k ró tką  i zimną odpowie^ . ' 
a w końcu dodał że nie m a czasu rozmawiać % 11 
dłużej. ]u

W alpurga  z trudnością  podniosła się z ki'ze^ g. 
nie m ogła  zrozumieć zkąd pochodzi tak niegi;ze®. ^  
przyjęcie, i jedynie dla tego że ułożyła to już so 
naprzód wychodząc prosić doktora, aby ją  
odwiedził, i zapytać się czy może pomówić z Pa 
Gunther. Może też od niej dowiem się co to ws/>-' 
ko znaczny, pomyślała  sobie. ; cj{

—  Idź do niej, odpowiedział Gunther; od; '1 
się i wziął książkę. YValpnrga wyszła z pokoju- ^

YYr sieni za trzym ała  się chwilkę, zdało jej sl^ ują 
trap i  ją  jakiś  sen niemiły. Czemuż jej P°!P ie 
drzwi jakby  jakiej żebraczce? Czyż nie wie, Zgjel- 
by ła  m am ką następcy tronu, a teraz jest  w^ c* z y  
ką pięknej fermy? Duma odezwała się 'v 1 
YValpurgi, postanowiła odejść nie widząc się ki e i f  
n ią  G unther ,  i usta zadrzały jej z oburzenia, jęjc 
pomyślała o złem sercu osób zajmujących y tu  
stanowisko. A  jednak ty le  dobrego mówią 
domu, ona sama przedstawiała jego  mieszk* 
jako wzór cnoty i świętobliwości.  „guią

Wyszła z domn, lecz w ogrodzie sPo t\ !J;:1ipurg?' 
Gunther,  która cofnęła się spostrzegłszy ’ A J  w1®'

—  Widzę że mnie pani nie p o z n a j e ,  i’zeK 
śniaczka, wyciągając do niej rękę. _ ,jedżiałs

—  Przeciwnie, doskonale poznaję, odpow
żona doktora. Skąd przychodzisz? v i c i e ^

—  Z mojej fermy, gdyż teraz jestem włas

A
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wolnej fermy; i gdybyś pani mnie odwiedzała nie 
trzjm ałabym  cię przed drzwiami domu, ale po­
wiedziałabym uprzejmie: Proszę wejść.
, — Lecz ja  tego nie powiem, odrzekła pani Gun- 
^oer; nie chciałabym być niegrzeczną nawet dla osób
postępujących nagannie, ale też nie myślę zapraszać 
lch do siebie.
, — Postępujących nagannie? A  cóż ja  złego zro­
biłam?

~~ Nie jestem  twoim sędzią.
— Bóg jest moim sędzią, a prócz tego pozwalam 

azlemu sądzić moje postępowanie i proszę po-
^edzieć mi, czem tak zawiniłam.
. — Nic mnie do tego nie zmusza, powiem ci je- 
aak, że kiedyś zdasz rachunek przed Bogiem z te- 

coś uczyniła, aby pozyskać pieniądze na kupno 
ffój pięknej fermy. Bądź zdrowa!

, łJaai Gunther weszła do domu, W alpurga pozosta­
w ania. Zdawało jej się że domy, góry i drzewa 
°i° niej tańcują, a twarz jej zalała się łzami.

IV.

Walpurga wracała do domu smutna i ciężko 
aPokorzona, a wyjeżdżając czuła się tak  szczęśliwą 
1 oumną! 1 nie dziw, żadna właścicielka fermy nie 
J^°gła się poszczycić piękniejszym ekwipażem. 

lałe źrebię dar Józefa Fosses, wyrosło na ślicznego 
°nia. Franciszek dawny kirassyer, wytresował go 

, °orze, i teraz zaprzężono go do karyolki. Piękne 
uwierzę, zdawało się z zadowoleniem spoglądać na 
8Wit właścicielkę, kiedy trzymając Burgę za rączkę, 

yszła przed dom ubrana w świąteczne suknie. Jan 
a?Pomógł żonie wsiąść do karyolki, i posadził przy 
ni®j dziecko.

— W racaj zdrowa i wesoła, rzekł do W alpurgi, 
ty Franciszku, pamiętaj o koniu.

Bądźcie spokojni, odpowiedział Franciszek, ka- 
y°lka ruszyła, a koń biegł tak lekko, jakby nie cią- 

®a^ł żadnego ciężaru.
“an spoglądał czas jakiś za żoną i dzieckiem, 

a °dchodząc do roboty, przyjaźnie pozdrowił Irmę 
 ̂ w oknie. W alpurga odjeżdżając , położyła

• na sercu, jakby chciała powstrzymać radośne 
j®.§° uderzenia. Cieszyło ją  że potrafiła tak  zręcz- 
l ' e odwrócić od Irmy wielkie niebezpieczeństwo,

l11® dała iej nawet poznać że ją coś niepokoi. Irma 
i!e py liła  się mniemając, iż W alpurga stara się na- 

°uić ją  aby lato przepędziła w większej jeszcze sa- 
otności, gdyż jeszcze w zimie Stazja doniosła swej

• ^yjuciołce, że mąż jej dowiedział się od nadleśnego,
król w czasie la ta  ma przyjechać do miasteczka, 

j )ecnie zaś dowiedziała się, że napraw iają drogi 
Ul'ządzają wszystko na jego przyjęcie, ale nie 
Owiała się już niczego gdyż Irm a m iała nazajutrz 

auiięszkać chatkę na Almie, 
j Trzeba było dokupić jeszcze trochę naczyń sto- 
ovvych, które Irm a i Gundel miały zabrać z sobą.

ste zezw°Lł, aby żona pojechała po nie do m ia- 
, Czka, w którem mięszkała Stazja, chociaż można 
yto kupj<5 j e znacznie bliżej. W alpurga wyjechała 

s £.c z domu spokojna i wesoła, i przejeżdżając przez 
korr6<̂ Uią wiosk^ przyjaźnie pozdrawiała każdego, 

o° spotkała na drodze. 
a, ~7 Chciałbym bardzo, odezwał się Franciszek, 
bj wszyscy jak  tu  jesteśm y, razem z naszym 
J t y n  koniem, mogli się przenieść na chwilę do 

°ski nad jeziorem. Jakżeby nam się wszyscy 
W yglądali.
^T an c iszek  słusznie był z siebie zadowolony; ubrał 
l0j z niezwykłą starannością, a na twarzy jego ma- 
^  aty_ się szczera radość, gdyż postanowił kupić 
ż łnieście srebrną obrączkę, którą dziś jeszcze wło- 
* na palec swój kachanej Gundel.

2a Masz słuszność, odpowiedziała W alpurga, ale 
2b Pr^ ko jedziemy, koń młody może się zmęczyć 

eczn>e. Śliczny dzień mamy. Patrz, wiśnie 
dziJCZe n*e kwitną, a to drzewko które Jan  posa- 
kvpjab* nas przed oknami, już wczoraj pokryło się

7-bliżali się do miasteczka, Franciszek, zna- 
M y.dobrze miejscowość, zawołał: strumień ktoiy tu 
Airw6’ bierze początek w skałach, tuż przy naszej 
w iz-6' ."Walpurga uśm iechnęła się na myśl, ze 

J J Posiadłości wytryska źródło którego wody to- 
o,8l§.tak daleko.

ucieszyła się szczerze przybyciem przyja- 
częjC °Fsypała ją  pochwałami, a w końcu oswiad- 

ze sam król mógłby pozazdrościć Janowi; tak

pięknego konia, tak zręcznego służącego, tak ślicz­
nej córeczki i tak dobrej żony. Gdziekolwiek wy­
szła ze Stazją, robotnicy pracujący około naprawy 
dróg i mostów, porzucali robotę aby się przypatrzyć 
bogatej wieśniaczce i jej małej córeczce, zupełnie 
do niej podobnej, i ubranej, jednakowo jak  matka.

Stazja przyrządziła doskonały obiad, a W alpurga 
przywiozła jej znaczny zapas jaj i masła.

W biórze męża Stazji, podwładni jego kłaniali 
: ię W alpurdze, jak  gdyby była królową.

Kiedy obiedwie wyszły za sprawunkami, W alpur­
ga chcąc okazać iż wie do czego ją  obowiązuje te­
raźniejsze położenie, wybierała wszystko co było 
najlepsze, i nie bardzo się targowała.

W racając do ratusza, w którym mieszkała Stazja 
W alpurga dowiedziała się że doktór Gunther już 
przeszło trzy lata mieszka w miasteczku.

— Ależ to mój najlepszy przyjaciel! zawołała 
z radością, zostawiła dziecko przy Stazyi i pobiegła 
do Guuthera. Serce jej silnie biło ze wzruszenia, 
i musiała zatrzymać się przed domem aby się uspo­
koić trochę. Można sobie wystawić, jakie wrażenie 
uczyniło na niej tak  niespodziewane przyjęcie.

Wróciwszy do przyjaciółki, nie śm iała prawie 
spojrzeć na nikogo, a najwięcej to ją  martwiło że 
właśnie powiedziała Stazji, że doktór był jej najlep­
szym przyjacielem. Kiedy pytano jej o czem roz­
mawiała z Guntherem, nie wiedziała jak się z tego 
wykręcić, i po chwili dopiero odpowiedziała: Nie
pytajcie mnie o to, gdybym chciała powtórzyć wszy­
stko co mi tam powiedziano, chyba nie skończyła­
bym dzisiaj, a muszę zaraz wybierać się w drogę 
aby za dnia wrócić do domu.

Pochwały, jakiem i Stazja z mężem obsypywali 
Gunthera i jego rodzinę, co raz więcej zasmucały 
W alpurgę. Nie śm iała wyznać jakiego doznała 
przyjęcia,, — otóż to ,“ pomyślała sobie, „jakiego 
doznajemy zawodu, jeźli zbyt na kogo liczymy.“ 
Kiedy wyjechała, Stazja z mężem długo rozmawia­
ła o kapryśnem i zmiennem usposobieniu W alpurgi, 
a ona jednocześnie cieszyła się że przecie uwolniła 
sie od obecności swych przyjaciół. Przyszły jej 
wtenczas na myśl słowa starej Beaty, których przed 
tem prawie zapomniała.

— O! m iałaś słuszność, kochana matko, mówiąc 
że wszystko na tym  świecie trzeba opłacić. J a  te­
raz płacę za to złoto które otrzym ałam , i doprawdy 
drogo mnie ono kosztuje.

W zięła córeczkę na kolaua i uściskała ją  serdecz­
nie, jakby w jój pieszczotach szukała pociechy; dzie­
wczynka, zasnęła wkrótce, oparłszy główkę na łonie 
matki. W alpurga uspokoiła się trochę, chociaż 
w duszy czuła sm utek i lękała się o przyszłość. 
Dawniej, kiedy znosiła prześladowania mieszkańców 
swej rodziunój wioski, pocieszała się myślą że jej 
ubliżają ludzie prości, bez żadnego wychowania; te­
raz, czemże się pocieszy? Czy ostatni raz doznała 
takiego upokorzenia? Do kogóż uda się po radę, 
skoro matka nie żyje, a Jan i Erm engarda nie powin­
ni o tem wiedzieć,

Zmrok już zapadał kiedy zbliżała się do domu; 
wtenczas zwracając się do otaczających ją  gór i la­
sów wyszeptała: Biorę was za świadki, że nigdy
nie dopuściłam się nagannego czynu dla pozyskania 
pieniędzy, ale niechże już ten zarzut cięży na mnie 
aż do śmierci mojej lub Iriny, gdyż tym sposobem 
zachowam tajemnicę, uchronię się od niepokojących 
odwiedzin, i dobra nasza Irm a, będzie mogła spokoj­
nie żyć na Almie. Nie chcę przysparzać jej cierpień; 
już i "tak ma dość zmartwienia.

Pokrzepiona tą  myślą, śmielój weszła do domu, 
i mówiła z Janem  tylko o swej bytności u Stazji; 
wiedziała dobrze, że gdyby uwiadomiła męża, jak 
ją  px-zyjęto u doktora, to z pewnością pośpieszyłby
do miasteczka aby się ująć za mą.

  D otąd wszystko znosiłam sama, mech więc
i nadal tak będzie, pomyślała sobie.

W alpurga miała nad sobą tyle mocy, że potrafiła 
ukryć swój sm utek przed Irm ą i mężem, a nawet 
zdawała się być bardzo ucieszona radością z jaką 
B urga przyjęła drewnianego konia, którego dla niej 
kupiła w mieście.

V.

Wieczorem czyniono przygotowauia do przepro­
wadzenia. Jan  szczególniej był bardzo zajęty, prócz 
innych zatrudnień, próbował co chwila dzwonków, 
które miano nazajutrz przywiązać krowom do szyi, 
Dźwięk ich szczególną sprawiał mu przyjemność,

gdyż kupił doskonale zgadzające się z sobą; nawet 
Irm a je pochwaliła, kiedy w ciągu dnia przy nićj 
próbował ich głosu.

Janowi dziwnem się zdawało, że cały dzień ma 
przepędzić sam jeden z Irm ą. Przy obiedzie była 
tak miłą i wesołą, że Jan  pomimowolnie spoglądał 
na nią z nie zwykłem zajęciem, i nie wiedział że wszy­
stko co myśli można wyczytać z jego twarzy. K il­
ka razy chciał prosić Irm y aby mu odkryła swą ta ­
jemnicę, i zdjęła tę  białą opaskę z czoła, gdyż raz 
już chciałby się dowiedzieć do jakiego rzędu isto t 
zaliczyć ją trzeba. Po obiedzie, miał zam iar od­
prowadzić Irm ę do jej pracowni, i tam  jeszcze po­
rozmawiać z n ą  chwilkę, ale zatrzymał się nagle, 
i udał się do oberży; tam, wszedłszy w kącik, aby go 
nikt nie zobaczył, tak silny wyciął sobie policzek, 
że aż iskry posypały mu się z oczu.

Wymierzył sobie karę za myśl, którą zaledwie sa­
memu sobie wyznać się ośmielił, a następnie 
ukląkł na pęku słomy prosząc Boga aby mu przeba­
czył, i wstał zupełnie uspokojony.

Służący nie mogli pojąć czemu Ja n  w tym  dniu 
był tak łagodnym i czemu z taką dobrocią wydawał 
im rozkazy. Jednak po powrocie W alpurgi, cieszył 
się że krótko z nim mówiła i odeszła do swych z a ­
trudnień.

(d . c. n .)

O U B I O R A C H .

Po powrocie panien Kuhnke z Paryża, magazyn 
ich zaopatrzony został w najświeższe modele kapelu­
szy, kanzutów, kołnierzyków i innych drobnostek 
służących do ubrania damskiego. W szystkie te  
przedmioty wybrane zostały z tak  pięknym gustem , 
z tak wielką rozmaitością, że zadowolnić mogą wszel­
kie żądania choćby najbardziej wyszukane, tro sk li­
wej o strój swój elegancji.

Nowych fasonów kapeluszy jest innostwo, są po­
między niemi zarówno okrągłe jak wiązane, ubrane 
po większej części kwiatami, z tak łudzącem naśla­
dowaniem prawdziwych, że dość nadziwić się me mo­
żna jak w nich sztuka czasami przewyższyła naturę. 
Aksamit różno kolorowy, atłas w cienie i batyst, są 
głównemi m aterjałam i, z jakich te  piękne wyroby 
uskutecznione zostały, a przypatrując się im , mimo- 
woli obudzą się żal, że zmuszeni jesteśm y sprowa­
dzać je z tak daleka, że przemysł tak korzystny do­
tąd u nas nie został jeszcze rozwinięty.

W tym roku więcej niż kiedykolwiek panienki no­
sić będą okrągłe kapelusze. W idzieliśmy kilka mo­
deli z aksamitu czarnego, wszystkie w ogóle bardzo 
małe. Jedne w formie okrągłśj czapeczki, zwane 
Sultanne , obłożone są w. koło piórem. Czyli  tak  zwa­
nym plum ażem , albo futerkiem, lub nakoniec baran­
kiem astrachańskim. Inne zwane M arie A nto inette , 
całe naszyte marszczoną koronką, podpięte kwiata­
mi, albo gronem jagód. Szeroki koniec spada z ty ­
łu na włosy.

Ładny też kapelusik aksam itny zwany Cecile, 
w formie małego czółenka, z jednej strony wpięta 
kokarda atłasowa, z drugiej m ała papużka z długim 
piórem pąsowym.

Kapelusze okrągłe robią z aksam itu, pluszu, filcu 
i rypsu jedwabnego.

Podobały nam się też bardzo, fanszoniki przezna­
czone dla panienek, złożone z buffy aksamitnej czar­
nej; z obu stron tej buffy, od twarzy i od warkocza, 
przechodzi ruszka z m aterji strzyżonej w ząbki, 
w kolorach różowym, niebieskim, lilia i t .  p. Z ty łu  
nie zbyt szeroka wstążka, służy do przywiązania ka­
pelusika pod warkoczem, inne wstążki związują się 
pod brodą.

Śliczny był także fanszonik niebieski z niestrzy- 
żonego aksam itu, podszyty takimże atłasem . W ypusz­
czona od tw arzy falbanka z tegoż aksam itu, służy 
zarazem za podpięcie. Na samym wierzchu zdobi 
go wielka rozeta z niebieskiej wstążki atłasowej. 
Szarfy czarne koronkowe, przepięte mniejszą rozetą 
niebieską, dopełniają ładnie całości. D ługie wstą­
żeczki atłasowe niebieskie, wiążą się w tyle głowy.

Na kapelusze bardzo używany kolor niewarowy. 
Do ubrania ich nadzwyczaj modny aksam it, we wszy­
stkich odcieniach koloru nacarat, aż do mordero- 
wego. Kapelusze tegoroczne w ogólności są ma łe 
ale nie równie wyższe nad czołem od zeszłorocznych. 
Cena kapeluszy u p. Kuhnke zaczyna się od rs. 7.
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Kołnierzyki bardzo ładne w najnowszym rodzaju 
zwane są col cravattes. W koło szyi idzie stojący 
kołnierzyczek z podwójnego muszliuu, obszyty wązką 
walansieuką, kołnierzyk ten podszywa się pod suknią. 
Główną jego ozdobę stanowią, szerokie końce naszy­
wane wstawką i kwadracikami z walansienki, spada­
jące na przody stanika. .Rozmaita bywa forma tych 
końców. Do tego idą odpowiednio mankietki. W dzi­
siejszym dodatku znajdują się wzory i kroje takich 
.kołnierzyków z żabotami. _

Zwróciły też uwagę naszą krawatki z koronki Bru­
kselskiej, Yalencienne, i zupełnie nowój, zwanej 
guipure Duchesse, powszechnie dziś przyjęte w miej­
scu kołnierzyków.

Zasługują też na wzmiankę śliczne kanzuty i s ta­
niki białe muślinowe, do ubrania na wieczory lub do 
teatru  — tak dla panienek jak i dla młodych mę­
żatek.

Kanzut z muślinu, przeszywany wstawką malino­
wą, przybrany haftem. U szyi wykrój czworogra­
niasty. Pasek do tego muślinowy, zakończony z ty­
łu takąż szarfą z szerokierai końcami, brzeg końców 
obszyty koronką.

Staniczek muślinowy Marie Antoinette, przybra­
ny chusteczką przewiązaną z przodu.

Kanzut, zwany Mantille (Janson, przeszywany 
haftem i wstawkami, w koło ogarnirowany koronką. 
Z przodu spadają końce przepasane szarfą z szero­
kiej wstążki, związaną w tyle na kokardę. Mantyl- 
kę tę  można nosid i na wysokiej sukni.

Stanik muślinowy, naszyty z przodu w kwadrat 
haftem i koronką. Stanik ten może służy<5 pod 
otwartą suknią, lub też do kolorowej spódniczki. 
W  ostatnim razie dodają się szelki, i szarfa odpo­
wiedniego do sukni koloru.

O ubiorkach na głowę powiemy w następnem 
sprawozdaniu, dziś dodamy tylko że panny Kuhnke. 
zakupiły prześliczne modele, tak  na strojne wieczo­
rowe suknie, jak również na zimowe kostiumy. 
Z tych modeli znaleźliśmy już wiele odwzorowanych 
sukien do wykwintnej wyprawy, a między innemi:

•Kostium Camargo z popeliny irlandzkiej koloru 
cafe au lait, ozdobiony materją tegoż koloru. Kos­
tium W atteau  z szerży mienionój koloru rezedy. 
Kostium Pom padour z repsu sztywnego,.koloru vin  
de B ordeaux. Strojna suknia z ciężkiej mienionej 
m aterji  koloru aurore przybrana była blondyną i a t­
łasem.

Suknia czarna aksamitna zwana; Im peratrice  od­
znaczała się niezwykłym gustem w kroju i ozdobach. 
Podobała nam się także suknia zarazem powłóczy­
sta i krótka jako kostium na ulicę.

Panny Kuhnke mając obecnie powierzone czte­
ry wyprawy do wykonania, przygotowały dla pa­
nien asystujących do ślubu sukienki tarlatanowe 
od 15 do 25 rs. bardzo świeżo i ładnie wykończone.

Widzieliśmy też nowe krynoliny, zastosowane do 
formy dzisiejszych sukien, a P an iers , oraz turniury, 
w kształcie starożytnych rogówek, odsądzające spódni­
cę tak z tyłu jak po bokach, wszystkie w najnow­
szym kształcie.

Salopy znajdują się w kilku odmiennych fasonach, 
z których jednak gładkie paletotowe, otrzymują 
pierwszeństwo.

Opis deseni do haftu.

NT. 1. Deseń na poszewkę. Kółka haftują się 
atłaskiem, kontury liści okrętką, zęby na brzegach 
dziergane.

N. 2 i 3. Kołnierzyk i mankiet na haft czarną ba­
wełną ściegiem meksykańskim.

N. 4 i 5. Kołnierzyk i mankiet na haft atłaskowy. 
Można także szlaczek zastąpić wszywką gipiurową 
albo haftowaną, wyciąć płótno pod spodem i wy­
haftować bukiecik w środku, jak deseń wskazuje.

N. 6. Szlak na obrus kościelny. Aplikacja mu­
ślinowa na tiulu. Brzegi kwiatów i liści dziergane 
lub haftowane ściegiem sznureczkowym.

N. 7, 8, 9. Desenie na wstawki i szlaczki do bie­
lizny damskiej.

N. 10 do 14. Litery stosowne do szlaku na po­
szewki.

N. 15. Deseń na wstawkę.
N. 16. Alfabet do znaczenia chustek do nosa.

Opis stanika pod  szyję ruszą garnirowanego, 
stanika z  ranwersem, stanika z  podlużnem  

wycięciem, stanika z  okrągłym  wykrojem i dwóch 
kołnierzyków z  żabotami.

S tanik  pod  szyję, garnirowany ruszą.

N. 1. Przednia część stanika.
• hi. 2. Boczek.

N. 3. Połowa pleców.
N. 4. Rękawa
N. 5. Całość stanika.
Stanik ten może służyć jako fason do rozmaitych 

lekkich i ciężkich materjałów, ubieranych aksamitem 
atłase m i t  p.

Przedstawiony model jest z zielonego ,,drap-argen- 
te“  przybrany ruszami zielonej materji. Najwpierw 
krajać trzeba, podług pomienionych form wszystkie 
części stanika z kartonu lub innej podszewki przy­
pinając każdą formę, do kartonu na połowę złożone­
go; plecy które przy staniku na przodzie zapinanym, 
krają się w całości, przykłada się brzegiem stanowią­
cym połowę, na składowej linji materjału. Przed 
krajaniem, najlepiej nakłuwać grubą igłą kontury 
form, w podwójnie złożonym materjale przez co po­
wstaje rząd dziurek; dodając mniej więcej, po 2 cent. 
na zaszycia i założenia, wykrawa się podług po­
robionych dziurek; u wykroju szyi, z przodu i u do­
łu stanika, dodaje się tylko 1 cent: materjału. Po- 
fastrzygow^awszy zaszewki na przodach, plecy licząc 
od dołu, podszywają się, w samym środku na długość 
10 centymetrów płóciennym paskiem 1 centymetr 
szerokim, i fastrzyguje wszystkie osobne części, 
wzdłuż rzędu dziurek igłą porobionych przed 
krajaniem, i podług liczb odpowiadających. Tak 
doprowadzony s tan ik , należy przymierzyć, żeby 
poprawić niedokładności; wszystkie zeszycia i brzegi 
zaszewek na zewnątrz powinny być poodwracane. Na­
leży przytem zauważyć, w których miejscach wy­
padają zaszycia w miarę jak stanik potrzeba zacie­
śnić lub rozprzestrzenić, zaszewki w tym stosunku 
powinny być niżej albo wyżej porobione. Następnie 
wszystkie części stanika rozdzielają się przez po- 
prucie fastrzyg, i zaszewek na przodach; każda część 
przyfastrzygowy wa się gładko na materjale, który 
podług tego przykroić wypada z zachowaniem do­
datków na zaszycia porobionych, przy krajaniu pod­
szewki.

Podszywszy oba przody 4 cent. szerokim pasem 
wierzchniego materjału, dają się dziurki i guziki na 
przodach, poczem robią się zaszewki i łączą poje­
dyncze części stanika, tak zwanem „krytym ście­
giem4 ‘. Po dopełnieniu tego, co ułatwiają odpowia­
dające wzajem litery, przyszywają się przed igłą 
w odstępie. 1 cent. od szwów, brzegi pozostałe uwa­
żnie, żeby nieprzejmować wierzchu, i tak: brzegi ple­
ców odwracając na boki, brzegi zaś boków przyszy­
wając na przodach. Ponieważ jeden tylko brzeg 
wierzchni zapodszewkowywa się, znajdujący się 
brzeg pod nim, trzeba uciąć na szerokość 1 cent. bo 
by szew był bardzo gruby. W  odstępach pozosta­
łych z szwów stanika i zapodszewkowywanych brze­
gów, w zaszewkach przodów i pod tasiemką przy­
szytą na długość 10 cent, w samym środku pleców, 
wsuwają się cieniutkie fiszbinki opatrzone dziurkami 
i mocno zaszyte; ściegi niepowinny na prawą stronę 
przechodzić. Wykrój szyi i dół stanika, wymagają 
wypustki. Na wypustkę, bierze się 2 cent. szeroki 
ukos wierzchniego materjału lub materji odpowie­
dniego cieniu, składa się go na dwoje, fastrzygując 
cienki sznurek wsunięty pod złożenie. Taką wy­
pustkę przyszywa się za igłą tuż przed fastrzygą 
sznurka, na prawej stronie stanika, uważając żeby 
brzeg wypustki wystawał po nad stanikiem na dłu­
gość pół cent., brzeg ten po lewej stronie stanika 
zapodszewkować należy, przez co ściegi zostaną 
ukryte, a sznurek powleczony sznurkiem będzie for­
mował sam brzeg stanika. Wykrój pachy, otrzy­
muje także wypustkę przyfastrzygowaną, której 
brzegi obcinają się równo z brzegami pachy, uważa­
jąc aby końce wypustki, zachodziły jeden na drugi, 
przy bocznym szwie stanika na długość 1 centy. 
Spoiwszy rękaw, podług odpowiednich liter, wszywa 
się go w pachę, obrzucając gęsto brzegi. Nakoniec 
dopiero, dodaje się garnirunek.

Stanik pod szyję z  ranwersem.

N. 6. Przód stanika.
N. 7. Mankiet.
N. 8. Całość stanika. Suknia z wyrobu weW18'  

nego epingle wiśniowego koloru z ranwersem i ®a 
kietami jedwabnemi, objętemi prostym Pas^ ieJ  
wierzchniego materjału. Podajemy tylko foj 
przodu stanika i mankiet, inne części przykroić v 
dadzą, podług formy N. 2, 3 i 4 tak szczegół0^  
opisanych, do stanika garnirowanego ruszą- 
względu na dokładność tamtego opisu, i niechcąc - 
powtarzać, uważamy bliższe objaśnienia za zbyt®2 
ne. Dodać jednak wypada, że kropkowana linJP 
na fig. 6 umieszczona, oznacza przyszycie ranwe® 1 
Przyczepienie mankietów wskazuje rycina.

S tan ik  z  podlużnem  imycięciem.
N. 9. Przód stanika.
N. 10. Bufka do rękawa.
N. 11. Całość stanika z podłużnem wycięcie®’ 
Stanik bardzo ładnie ubrany, przez podłużne *J' 

krojenie wycinane w zęby tak u góry jak u ręka"' 
ków. Bufka ozdabia rękawy przy ramieniu. W  
del nasz z czarnej materji, objęty jest w koło wy®1' 
nanych zębów czarnym atłasem. Szmizetka pod00' 
nież podłużnie wycięta, dopełnia całości. Wyk1’0' 
iwszy podług N. 9 po dwie części wierzchu i P° j 
szewki na przody, pozostałe części, krają się podł'1? 
form należących do N. 2. 3 i 4, j. zeszywają tak, 
dobrze przypadały. Bufki, skrojone podług N- 
w całości, wymagają uwagi przy wykroju paĈ  
Przykładając kropkę na krzyżyku, układa sit) . j 
część w fałdki, zeszywa od N  do O razem, pr*f1 
strzygowywa u górnego brzegu do rękawa i wszj^ 
tak przygotowany rękaw w otwór pachy.

Kokardy dodają się podług ryciny.

S tanik z  okrągłym  wykrojem.
N. 12. Przednia część stanika.
N. 13. Całość stanika z okrągłym wykrojem- 
Model ten z mienionej materji, ma okrągły Ą  

krój, otoczony jedwabną bufką. Trzy mniejsze ? i 
ki, każda przytwierdzona rulonikiem wierzclmie»? 
materjału, ubierają rękawy, takież rulony dane V'J 
wykroju szyi. Krajać należy podług N. 12 e\ i 
części z wierzchu i podszewki, stanowiące pr?0-’j 
pozostałe części krają się podług fasonu N. 2, 3 1 
przeznaczonego do stanika garnirowanego rU®z.‘jj 
Odsyłamy również, do poczynionych tamże 
śnień. Kokarda zakończa wykrój stanika na p1, v 
dzie. Szmizetka dopełniająca go, powinna byó 
jak w ogóle przy wyciętych na przodzie stanika®11'

K o łn ierzyk  stojący, z  żabotem-

N. 14. Część żabota, do kołnierzyka stojąceg®
N. 15. Całość kołnierzyka z żabotem. np
Kołnierzyk składa się z 2 cent. szerokiego Ppjj .j 

muślinu, podwójnie złożonego, który oszywa su< 
cent. szeroką walansieuką. Każda część żabota P 
trzeb uje 5 patek muślinowych, skrojonych, P°%j 
N. 14 zmarszczonych u górnego brzegu, a „ 
oszytych 1 cent: szeroką koronką. Wszystkie pj  ̂
szywają się, do prostego muślinowego paska K  
górna patka, przykrywała przyszycie następnej. _ 
kardy z niebieskiej atłasowej wstążki uzupełniają 
łość ozdobnego żabota.

K ołnierzyk stojący z  żabotem.
N. 16. Połowa żabota.
N. 17. Całość żabota. .„p?
Żabot należący do tego kołnierzyka, jest Pl*g ̂  

a prosty. Kołnierzyk sam, stojącą formą, roD 
z 1 cent: szerokiej wszywki koronkowej i 2 cen ^  jg 
rokiej koronki. Na żabot, krajać trzeba, podług j  ' 0. 
z nanzuku,lub muślinu po dwie równe cz ,̂ !'ołvej) 
dwójnie składając materjał wzdłuż linji sk® 
poczem dopiero forma, przykłada się, żeby 

'ukośno. Brzeg każdej części, oszywa się ws ^  f i  
i koronką jak u stojącego kołnierzyka. K okam i 
żowej wstążki, dają się podług wskazówek ryc 

Kołnierzyki takie z żabotami znajdują S1§
gazynie p. Kuhnke od 4 do 6 rs.____________

Do numeru dzisiejszego dołącza się arkusz oz  ̂ y  
ny N. 21 z krojami staników, kołnierzyko' 
botami, oraz z deseniami na haft biały- ___
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